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P u rozbiciu konferencji londyńskiej
OWACJE DL \  FOINCARETjO.

JWnej Pani Dr. ginekolog.
M ?  t i r yc&  S ą w  t e k .  . e j

za umiejętne przoprowaazenie operacji,  oraz za troskliwą bez­
interesowną opiekę koło mej żony Władysławy Stieber składam 

gorące podziękowanie. 3610
Jan Stic! er.

B r a k  p o i o z u m . 3 n ) a

na Zachodzie.
W Londynie porozumienia nie osiągnięto. A byty 

widoki. Otworzyło je zolizeme, jakie z koncern czer- 
wca nastąpiło między Anglją i Francją tak w kwe­
stii rosyjskiej, jak i w sprawie Bliskiego Wscliodu.

Te jasne przez cały lipiec wschodnie horyzonty 
narad londyńskich uległy nagle i nieoczekiwanie gwat 
townemn zaćmieniu, nieomalże w sam przeddzień 
wyjazdu Poincarego nad Tamizę. Chmury podniosły 
się nad Bostorem, były to wieści o przygotowanej 
przez Grecję ofenzywie na Konstantynopol. Wieści 
te źle w ró ż jły  powodzeniu konferencji londyńskiej.

Oznajmiały, że Anglja na Bliskim Wschodzie 
idzie dalej w łasna drogą, nie tą ułożoną wspólnie z 
Francją, ale tam tą dawniejszą, wręcz przeciwną fran- 
suskiej. Koncentracja wojsk greckich pod Konstanty­
nopolem byłabyż demonstracyjnenr wymówieniem 
us Jonego  już współdziałania z Francją na Bliskim 
Wschodzie, w razie, jeśliby Poincare nie poczynił w 
I.cu 'ynie ustępstw  w sprawie odszkodowań niemie- 
ekich? Czy też manewrem mającym na celu uzyska­
nie — poza umówionymi już — dalszych ustępstw  
Francji w kwestji tureckiej na rzecz interesów W iel­
kiej B iytanji?

Tak, czy inaczej, skomplikowała przeciwieństwo 
stanowisk Anglji i Francji odnośnie do Niemiec nie­
słychanie jaskrawem  naświetleniem antagonizmu obu 
tych państw na Bliskim Wschodzie.

W alka wręcz o Konstantynopol? W ojna o Dar- 
śanele toczona żołnierzem greckim i Kemala P aszy? 
Oto możliwości, iakie Lloyd George odezwami i ru- 
•hami wojsk króla Konstantyna zawiesił nad dysku­
sjami londyńskimi o udzieleniu Niemcom m orato­
rium.

Te grecko-tureckie komplikacje nie ułatwiły o- 
siągnięcia porozumienia w Londynie. Na angielską 
koncentrację wojsk greckich pod Konstantynopolem 
Francja odpowiedziała nie ustępstwam i w sprawie 
odszkodowań, ale koncentracją wojsk Mustafy Ke­
mala P aszy  pod IsmiG.

Konferenc;a londyńska zamiast doprowadzić do 
porozumienia angiekko-francuskiego w sprawie nie-

kiej, mimo najlepszej woli i najdalej posuniętej 
ustępliwości Poincarego, skończyła się stw ierdze­
niem nie tylko braku porozumienia między m ocar­
stwami zachodniemu ale wręcz prawie że niemożli­
wi ości pogodzenia sprzecznych interesów Anglji 1 
PrancT

Sytuacja nie jest nową. Istnieje ona nieprzerw a­
nie od chwili podpisania przez ententę zawieszenia 
broni z Niemcami. Od trzech lat toczy się ta wojna 
pozycyjna dyplomacji paryskiej i londyńskiej, i niema 
się urażenia, abyśim  byli bliżej jej końca, niż po­
czątku.

Przeciw ieństw o interesóv angielsko-francuskich 
na Bliskim W schodzie i w Europie centralnej raczej 
potęguję się, aniżeli słabnie i zbliża ku wyrównaniu. 
Coraz wyr,aź.nicj i wydatniej poprzez mgły porozu­
mienia i sentymentu narodów zachodnich, zjedno­
czonych w zwycięskiej walce przeciw Niemcom, za­
rysowuje się i tężeje nowy układ sił w Europie, któ­
rego osią krystalizacyjną jest zaostrzający się z 
dniem każdym antagonizm francusko-angielski.

W  procesie krystalizowania się nowych ugrupo­
wań i bloków państw europejskich głos decydujący 
mają nowopowstałe, Bałtyk z Adriatykiem łączące, 
państw a narodowe.

Związanie Małej Fntenty z Polską i przez Polskę 
z państwami bałtyckimi, i utworzenie przez ten blok 
i Francję jednolitego system u politycznego, w ypro­
wadzi dopiero stosunki m iędzynarodowe z mgławicy 
w  jaką obróciło je faktyczne rozbicie się już od da­
wna wielkiej ententy, której obraz istnieje i formal­
nie dNgo jeszcze będzie trw ać na firmamencie no-

Paryż, (Tel. wl.) 16 sierpnia. Pow rót Poinca- 
i e‘go do Paryża nastąpił o godz. 6.35 rano. Prócz 
prezydenta zjawili się na dworcu minister spraw  za 
granicznych i minister oswobodzonych ziem, a także 
i am basador włoski, który przybył dla powitania 
Schanzera, powracającego w raz z Poincare‘m.

Pubiiozność zgotowała Poincare‘mu entuzjasty­
czne przyjęcie. Hala kolejowa i ulice przepełnione' 
były tłumem. Wzniosły się okrzyki na cześć premje- 
ra i burzliwe brawa. Poincare dziękował ukłonami. 
Samochód jego zwolna tylko mógł się przeciskać 
przez olbrzymie tłumy.

Paryż. (Tel. wl.) 16 sierpnia. Rozbicie konferen­
cji londyńskiej w yw arło bardzo ujemne wrażenie w 
Paryżu. Jakkolwiek znano tu dobrze trudności, stw a 
rżane przez Lloyda G eorge‘a, jednakże spodziewa­
no się, że narady londyńskie zakończą się kompro- 
mjsem.

„Victnire‘.‘ powstrzymuje się od nazwania faktu 
rozbicia konferencji rozłamem między Anglją a F ran­
cją, ale ostro krytykuje postępowanie Lloyd Geor- 
ge‘a.

Francja — pisze „Victoire“ — przekonała się o 
tem, że ma w Lloyd Georgehi zażartego wroga, 
który z zimną krw ią doprowadził do rozbicia kon­
ferencji i pociągną! za sobą w przepaść Foincare‘go. 
Spraw a moratorium była z góry już przesądzona 
przez porozumienie między Anglją, a Niemcami.

POSIEDZENIE FRANCUSKIEJ RADY MIN.

Paryż. (Tel. wł.) 16 sierpnia Dziś rano odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów w  Rambouillet, gdzie 
obecnie pifzebywa prezydent Millerand. Poincare 
wygłosił dłuzsze przemówienie o wypadkach na ź.ie- 
ździc londyńskim, poczem omawiano zagadnienią jjo 
lityki najbliższej przyszłości.

Paryż. (PAT.) I1avas. Na dzisiejszem posiedze­
niu w Rambouillet Rada miuistrówj aprobowała je­
dnogłośnie stanowisko Poincare‘go. Popołudniu od­
było się ponowne posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem dyskutowano szczegółowo nad rozmaitemi 
ewentualnościami, iakieby mogły wyniknąć na tle 
decyzji komisji reparacyjnej. Po skończonem posie- j 
dzeniu członkowie gabinetu odiecnali z powrotem do 
Paryża.

Paryż. (PAT.) Havas. W  czasie póśiedzenia 
Rady Ministrów w  Rambouillete oświadczał minister 
spraw  wewnętrznych dziennikarzom, że o d w a lan iu  j 
Izby niema mowy. j

Paryż. (PAT.) Ha'vas. Jak się dowiaduje Ag, Ha- j 
vasa, m arszałek Foch będzie prawdopodobnie obec- j 
ny na narodowem posiedzeniu Rady Ministrów w i 
Kambouillet.

lityki europejskiej, głusząc światło nowych układów, 
jakie z odmętu rozkładu wielkiej ententy będą się 
zwolna wyłaniać.

Porzucenie przez Francję stanowiska bezwzglę­
dnej negacji wobec IRosji sowieckiej, zejście Jej 
wspólnie ze Stanami Zjednoczonymi z pozycji postu­
latu odbudowy dawnej, jednej i niepodzielnej Rosji, J 
z pozycji nie uznawania nowego, przez ,.rozczłonko­
wanie" caratu, utworzonego porządku politycznego 
na rosyjskim wschodzie, co znalazło już-pełny swój 
w y ra / w  św iętem  uznaniu przez ententę i Amerykę 
państw bałtyckich; zasadnicza ta zmiana stosunku do 
zagadnienia rosyjskiego, usuwa jedną z największych 
przeszkód w ścisłem zespoleniu się polityki rosyj­
skiej Francji, z tą jaką dyktow ały interesy Polski, 
Małej Ententy i państw  bałtyckich. W raz ze zmianą 
stanowiska Francji wobec Rosji ustają te wszystkie 
zastrzeżenia, które tak Małą Ententę, jak i Polskę, 
jak i państw a bałtyckie zmuszały do pewnej rezer­
wy, i kazały w kwestji rosyjskiej szukać pewnej 
przeciwwagi u boku Anglji.

Stwierdzony przez konferencję londyńską brak 
porozumienia, a raczej niemożliwość porozumienia 
się Anglji z Francją w  kwestji niemieckiej i Bliskie­
go Wschodu, usila i potęguje to wszystko, co łączy

OPINJA ANGIELSKA PRZECIW L. GEORGF‘OWI

Leafieid. (PAT.)- „Daily Telegraph" organ kon­
serw atystów  omawiając zerwanie konferencji czyni 
zarzuty L. George‘owi z powodu iego uporu, który 
wyraz,if się w przeciwdziałaniu najbardziej słusznym 
w-ymogom Poincare‘go w sprawie kontroli kopalń 
niemieckich. ,,hvening Standard" pisze Ententa powin 
na być utrzymana, obowiązkiem mężów stanu 
państw  sojuszniczych jest zapobieżenie dalszemu 
trwania obecnych rozdżwięków.

KATASTROFALNY SPADEK MARKI NIEM.
Berlin, (Tel. w l) 16 sierpnia. W czoraj po nadej­

ściu wiadomości o rozbiciu się zjazdu w Londynie 
i o szczegółach zerwania rozpoczął się na tut.eiszej 
giełdzie spadek marki niemieckiej w bardzo szybkiem 
tempie.

Dolary notowano początkowo 970, lecz wkrótce 
, przy ogólncm podnieceniu podniosły się one do 1040. 

Inne dewizy Szły w górę, równie szybko. Na giełdzie 
i w handlu zauw azyć się daje od wczoraj niezw ykły 
zamęt. Składy towarów i domy handlowe stały się 
w raz z giełdą — areną, na której dokonywuje się ka­
tastrofalny spadek marki niemieckiej. Publiczność 
wykupuje masowo walutę zagr. i wszelkiego rodzaju 
tow ary.

Eilwese. (PAT.) Radio. Gabinet Rzeszy obrado­
wa! wczoraj nad sytuacją wytworzoną wskutek nie 
powodzeń konferencji londyńskiej, oraz nad kwestia 
mi stąd płynącemi dla w ewnętrznych stosunków 

| Niemiec. Obrady będą prowadzone w  dalszym cią- 
i gu. T izedstawiriele związków robotniczych również 
J rozpoczęli obrady nad terni sprawami i mają prze- 
i dłożyć rządowi nowe propozycje w sprawie płac za- 
_ robkowych. ZwiązG zawodowe zaproponują nowe 
I zarządzenia przeciwko drożyźninie.

Berlin. (AW.) Rząd Rzeszy obraluje dziś nad sy­
tuacją 'wytworzoną przez fiasko konferencji londyń­
skiej Związki zawodowe przedłożyły rządowi sw e  
postulaty. Urzędnicy i robotnicy państwowi żądają 
podwyższenia pensji, co pociągnie za sobą podobne 
żądania funkcionarjuszy pryw atnych. Kurs dolara 
wrzósł do 1040 marek w tym  sam y stosunku podnio­
sły się i inne waluty. Dzienniki lewicowe przedstaw ia 
ją położenie jako rozpaczliwe.

Londyn. (Tel. wł.) 16 sierpnia. Lloyd George 
zawiadomił delegację francuską i angielską, że w naj 
bliższych dniach uda się sir Robert Horne do W a­
szyngtonu, gdzie rozpocznie rokowania z rządem  St. 
Zjedn. w sprawie yiługów angielskich. Po jego po­
wrocie odbędzie się w listopadzie ogólna konferencja 
w sprawie długów wojennych.

interesy najpierwsze Francji i Polski, Maiej Ententy, 
państw  bałtyckich.

Równocześnie zaś porzucenie przez Francję s ta ­
nowiska bezwzględnie antysowieckiego,- usuwa to 
wszystko, co różniło w pewnej mierze interesy 
wszystkich państw narodowych między Bałtykiem a 
Adrjatykicm z polityką rosyjską rządu paryskiego 

W ten sposób .zerwanie konferencji londyńskiej 
w ytw orzyło wszelkie warunki dla konsolidacji zw ią­
zków naturalnych między Francją i nowopowstałym! 
państwami narodowymi; powinno też znacznie bar­
dzo posunąć naprzód pioces krystalizowania się no­
wego układu sil m iędzynarodowych w  Europie.

Dla Polski brak porozumienia, na Zachodzie 1 
ujawniony przez konferencję londyńską postępujący 
rozkład wielkiej ententy powinien być wskazówką 
nieodpartą, że droga, wiodąca nas uo załatwienia na 
forum międzynarodowym spraw y wileńskiej i Wsch. 
Małopolski nic prowadzi przez rokowania z ententą, 
ale przez układy i porozumienie ścisłe z tymi prze- 
dew7szystkiem państwami, które złączone są z nami 
wspólnością szczególniejszych interesów1 i znajdują 
się wr tym system ie polityki europejskiej, który jest 

' naszym system em , a więc z Francją przedew szyst- 
| kicm i z Małą Fntentą. (n ii

\



2 „SŁOW O POLSKIE“ nr. 185 z d. 18 sierpnia 1922.

g ią i polityczny.
KONFLIKT BAWARJI Z RZESZĄ.

W  dniu 11 bm. republika niemiecka świeciła trze­
cią rocznicę swego istnienia. Konstytucja bowiem, 
na której cię opiera, uchwalona została w  dniu 11-go 
sierpnia r. 1919 w W eimarze. Prezydent Rzeszy 
Ebert, w ydał w dniu rocznicy orędzie, w którem 
ow ą konstytucję republikańską nazyw a podstawią 
przyszłego rozwoju Niemiec. „Lud niemiecki jednoli­
ty  wew nętrznie i silny a ogarnięty wolą odnowie­
nia i utnvalenia swego państwra w wolności i p ra­
wie, służenia wewnętrznem u i zewnętrznem u poko­
jowi, przyjął ren ustrój“. Od pow yższych słów roz­
poczyna się konstytucja niemiecka, która w innem 
miejscu zaw iera zdanie, iż w ładza państwowa po­
chodzi od ludu. Prezydent Rzeszy wskazuje w  swem 
orędziu na niebezpieczeństwa, gdzie grożq ieszcze 
„największym dobrom zwolnionych od nacjonali­
stycznego jarzm a Niemiec, tj. ich jedności, p raw o­
rządności i swobodzie14, wskazał jak określa kores­
pondent berliński „P rager P resse“, na naibardziei 
dotkliwe rany w ciele państw a Rzeszy niemieckiej. 
Jest bowiem rzeczą niewątpliwą — jak czytam y w 
korespondencji praskiego dziennika — i powszechnie 
w świecić wiadomą, iz wejm arska konstytucja, któ­
ra nadała Rzeszy ustrój republikański, nie cieszy się 
w śród niemieckiego narodu ani szacunkom , ani mi­
łością. Faktem iest bowiem, że wielka częś& tego 
narodu odnosi się do konstytucji w ręcz wrogo. W ie­
lu zw raca się przeciw konstytucji z 11. VII. 1919 
z tej przyczyny, iż zniosła ustrój monarchiczny pań­
stw a. Fakt, iż w  1918 9-tego listopada bataliony ro­
botnicze niemieckie i rzesze wynędzniałego przez 
woinę m ieszczaństwa stanęły pod murami zamko- 
wemi Hohenzollernów, W ittelsbachów i W ettinów 'i 
proklam owały republikę niemiecką, nie stał się po­
czątkiem dalszej w  tym  kierunku ewolucji.

Przeciwnie, rewolucja niemiecka i stw orzony 
przez nią nowy ustrój państwowy, zastygł w swem 
początkowem  stadium Niemiecka republika iest dzis 
chorującym jia anemję organizmem o niezmiernie 
słabym  pulsie. P rzyczyną tego zjawiska, które nie 
jest niewątpliwie lekką chorobą dziecinną, ale po- 
ważnem  niedomaganiem organicznem, iest między 
innemi przedewszystkiem  charakter rewolucji nie­
mieckiej, która nie w ybuchnęła z głębi duszy nie­
mieckiego ludu, ale wynikła z pobudek zew nętrz­
nych. Dlatego też  święto republiki w  Niemczech nie 
jest świętem narodu niemieckiego.

Tegosamego dnia, wr którym  Prezydent Rzeszy 
w zyw ał do święcenia święta konstytucji, zostało po­
między7' rządem  Rzeszy a B aw aiją osiągnięte znane 
z depesz porozumienie.

W następstw ie osiągniętego kompromisu Baw a­
ria oświadcza gotowość cofnąć swoie, godzące w 
konstytucję państw a rozporządzenie, wzamian za co 
kanclerz złoży w j-reichstagu uroczystą deklatację 
gw arantującą suwerenność krajów wchodzących 
skład Rzeszy.

Pomimo to zażegnanie konfliktu pozostaje bar­
dzo wątpliwem, czy przy  pierwszej lepszej sposo­
bności, nieusunięte wcale głębokie przeciwieństwa, z 
których w yrósł, nie w yw ołają zatargów  nowych. 
Sposób bowiem, w jaki załagodzono konflikt B aw a­
rii z Rzeszą, aby nicdopuścić do rozpadu Rzeszy, 
dowodzi, iż nie ośmielono się sięgnąć do korzeni zła. 
P rzy  wybuchu konfliktu pomiędzy Berlinem, a Mo­
nachium wskazywano ze strony bawarskiej, żako na 
istotną i jedyną przyczynę konfliktu, na w ew nętrzną 
nieprawdziwość konstytucji weimarskiej, k tóra też 
jest przyczyną w szystkich politycznych przesi eń. 
Dzieło wejmarskie oceniają w Bawarii, jako niejedno 
lite. Zawiera ono rzekomo w sobie dwie idee p ra­
wnicze, obok siebie istniejące: oficjalną federalisty cz 
ttą i przemyconą, nielegalną, inutarystyczną.

Powyżej przytoczone informacje czeskiego dzień 
nika rzucają charakterystyczne światło na ciężki stan 
wewnętrznej niemocy i politycznego rozkładu Nie­
miec, w  którego ewolucji zatarg Bawarji z rządem 
Rzeszy był epizodem, a zażegnanie iego jest prowi­
zoryczne t pozorne.

ŻYDZI OPUSZCZAJĄ WIELKOPOI SKĘ.

„Oaz. W arsz.11 donosi:
W edług autentycznych danych, na wojewódz­

twie poznańskiem optowało na rzecz Niemiec ogó­
łem 96.557 osób, z tego 5.144 żydów. Najwięcej ży­
dów straci Poznań, bo 1047, pow. obornicki 923, 
szamotulski 328, m. Bydgoszcz 258, pow. gnieźnień­
ski 251, wągrowiecki 197, krotoszyński 371, jarociń­
ski 179, ostrow ski 172, żniński 148, ostrzeszowski 
145, czarnkowski 134, koźmiński 104, sremskj 130, 
wyrzyski 96, rawicki 90, mogileński 86, inowrocław­
ski 85, chodzieski 79, bydgoski 79, pleszewski 75, 
wolsztyński 57, nowotomyski 54, kościański 52, g ro ­
dzisk 52, strzeliński 38,szubiński 37, międzychodzki 
31, gostyński 22, wschounio-poznański 18, zachod.uo- 
poznański 11, odplanowski 16, śmigielski 3.

Z puśród optantów wielu żydów opuściło iuż

Wielkopolskę, przeniósłszy się do Niemiec, dzięki 
czemu niektóre miasteczka nasze wolne są już od 
nich niemal zupełnie. Do takich szczęśliwych miast 
należy Chodzież, gdzie*w maju rb. zwinięto szkołę 
żydowską, a 5 pozostałych dzieci żydowskich zapi­
sano do szkoły ewangelickiej. Jeszcze szczęśliwsza 
jest Krzywinia (pow. kościański), którą przed mie­
siącem opuściła ostatnia rodzina żydowska. W  ca­
łym powiecie gostyńskim pozostało żydów zaledwie 
50 osób, w  lawickirn 60, w inowrocławskim około 
200. Podobne zjawisko nia miejsce w  województwie 
Pomorskiem, gdzie optowali na rzecz Niemiec żydzi 
niemal wszyscy. Ruch wychodźczy żydów do Nie­

miec trw a tam wciąż, ostatnio żydzi sprzedali w  
W ąbrzeźnie synagogę, iako już nikomu niepotrzebną.

Czuwać nam należy temoardziej, by na opu­
szczone przez żydów niemieckich placówki nie przy 
byli żydzi z innych dzielnic Polski. Jak donosiliśmy 
już, po miasteczkach i miastach naszej dzielnicy u- 
wijają się dość licznie domokrążcy żydow scy i ajen­
ci żydowskich firm z Lodzi, którzy wciskają swój 
tow ar kupcom polskim. Obowiązkiem społecznym i 
narodowym jest czuwać nad polskością naszych miast 
więc brońmy się od zarazy żydowskiej z całą ener­
gią, stosując bezwzględnie hasło: „Swój do swego 
po sw o je1!

Niemcy płacą ratą sierpniową.
Londyn. (PAT.) Havas. Przed zerwaniem kon­

ferencji londyńskiej osiągnięto porozumienie co do te 
go, że rata niemiecka z 15 bm. w wysokości dwóch 
miljonów funtów szterlingów ma być wypłacona bez 
względnie w  ciągu najbliższych paru tygodni, po­
czerń co do następnych w ypłat poyyihno być osiągmę 
te nowe porozumienie pomiędzy Niemcami a oddziel 
nemi państwami.

Porozumienie io będzie ewentualnie zatw ierdzo­
ne przez komisję odszkodowawczą.

Eilwese. (RAT.) Radio. Rząd Rzeszy w  nocie do 
aljantów dnia 15 bm. komunikuje o dokonanej w pła­
cie pól miljona funtów7 szterlingów, czyli 10 milio­

nów rnarek w zlocie, jako ra tę  za sierpień. Jednocze­
śnie rząd podkreśla niemożność niszczenia żądanych 
2 miljonów funtów szterlingów wskutek katastrofal­
nego spadku niark, niemieckiej i podkreśla poważne 
zastrzeżenia przeciw o owym obciążeniom. Od dnia 
15 hpca, ti. od wmiesienia memorjam w  sprawie ure­
gulowania wpłat w yrów nawczych, marka niemiecka 
spadla z 2/100 na 1/100 w artości przedwojennej.

Paryż. (AW.) Rząd niemiecki złożył na poczet 
ra ty  rcparacyinci za sierpen  lir. 500 miljcnów funtów 
szterl. to jest 2004 milionów m arek nicm. na ręce ko­
alicji.

Dokoła zjazdu londyńskiego.
Londyn. (PAT.) Havas. Jak donosi Daily Tele- 

grnh angielska Rada ministrów ponownie w yraziła 
aprobatę co do linji postępowania jakiei trzym ał się 
premier angielski na konferencji londyńskiej

Londyn .(PAT.) W  związku z rozchwianiem się 
rokowań londyńskich, dzienniki angielskie zaznaczają, 
że faktu tego nie należy wcale rozumieć J'ako końca 
sojuszu. „Daily Expres“ podkreśla słow a P o in c a ^ g o  
że uczyni w szystko, co będzie w jego mocy, aby so­
jusz utrzym ać „Morningpost11 pisze, że doskonale ro­
zumie stanowisko Francji domagającej się od Niemiec 
gwarancji. Dziennik zaznacza, że także kwestji 
W schodu Lloyd George nie umiał pogodzić poglą­
dów polityki angielskiej z poglądami francuskiemu 
Polityka Lloyd Georgc‘a nie jest odbiciem uczuć na j 
rodu angielskiego. „Times11 w yraża nadzieję, że obe j 
cnie naród angielski uzna iż nowi ludzie powinni sta­
nąć na czele rządu jako następcy obecnego gabinetu 
koalicyjnego.

P aryż . (AW.) Dziś rozpoczęta obrady komisja re 
paracyjna w sprawie m oiatorjum niemieckiego. Poin 
care polecił przedstawicielowi franc. Debois, by o-

świadczył się przeciwko udzieleniu Niemcom m ora­
torium.

Leafleld. (PAT.) Radio. Podczas, gdy Poincare 
przed swoim wyjazdem z Londynu powstrzym ał się 
od wypowiedzenia swojej opmji co do nie osiągnię­
cia porozumienia przez konferencję sprzymierzonych, 
mm delegaci zapewnili o swojem przeświadczeniu, 
iż ententa musi przetrwać.

Theunis oświadczył: Jestem  przekonany, że spot 
kamy się znowu. Nie mogę sobie w yobrazić nietylko 
zerwania, ale naw et chociażby tylko zaostrzenia się 
stosunków między Francją i Anglią. Ententa ma do­
minujące znaczenie. Jest ona konieczną dla polityki 
zagranicznej i niezbędna dla pokoju świata.

C a ła  p ra s a  angielska podziela ten pogląd pre­
miera belgijskiego i w licznych artykułach daje temu 
wyraz.

Bordeaux. (PAT.) ((Petit Parisien11 pisze, że zło­
żenie przez P o incare^o  wieńca na mogile nieznanegę 
żołnierza dokonane przed w yjazdem  do Londynu by­
ło odnowiednio zrozumiane we Francji. Niemożliwym 
jest zatarg z pajstwem, które straciło 700.000 synów, 
dopomagając Francii w  dziele obrony wolności świata

O RF WIZJĘ TRAKTATU WERSALSKIEGO.

Warszawa. (Teł. wd.) 16 sierpnia. W dniu 17 bm. 
rozpoczyna się w  Hamburgu międzynarodowy kon­
g res gospodarczy. Program  tego kongresu obejmuie 
odczyty na tem aty gospodarcze, w ystaw ę tow arów
i nauki poglądowej. Na kongres przybyć mają germa j 
nofil Keynes, oraz Krassin i inni zwolennicy rewizji 
trak ta tu  wersalskiego. Pod  płaszczykiem gospodar­
czego kongresu zamierzają Niemcy urządzić manife­
stację za rew izją traktatu  wersalskiego.

KRAMARZ O RZĄDZIE SILNEJ RĘKI W  
CZECHACH.

Praga. (AW.) NTa zgromadzeniu w  Taborze prze 
m aw iał poseł dr K riinarz, w zyw ając do utworzenia 
rządu silnej ręki, któryby mógł przeciw staw ić się 
energicznie zgubnej polityce partyjnej i nayę pań­
stw ow ą pokierow ać z  punktu widzenia polityki p ań ­
stwowej. K ram arz protestow ał przeciw ko temu, aby 
do gabinetu podołano przedstawicieli 5-cin partii 
skonsolidowanych. Kandydaci partyjni mogliby zda­
niem Kramarza spełniać swoją rolę ake ministrowie 
bez tek odpowiedziami za kierownictwo m inisterstw a 
Jeden z nich mógłby być prez. min. inne zaś minister­
stw a powinne być aDsoiutme obsadzone przez bezpar 
tyjnych fachowców.

WRANGEL W  ODESSIE?

Londyn. (PAT.) Havas. „Times11 donoszą ze 
z powodu pogłoski, iakoby W rangel zamierzał w krót 
ce wylądow ać w  Odessie,, w ładze sowjeckie w yda­
ły szereg zarządzeń, którym  jednakże sprzeciwili się 
robotnicy. Doszło do krw aw ego starcia w  porcie, 
przyczem  zabity został komisarz portu i 4 funkcjo- 
narjuszów bolszewickich, a 4 robotników odniosło 
ciężkie rany.

Wiedeń. (PAT.) W  piątek odbedzie się posie­
dzenie Rady ministrów w  sprawie sytuacji w ytw o­
rzonej wynikiem koiferencji londyńskiej. Rada Mini­

strów poweźmie uchwałę w kwestji zwołania Rady 
Narodowej.

Z DALEKIEGO WSCHODU.

Ryga. (PAT.) Z M oskwy donoszą, że sowjety 
w yraziły zgodę na wszczęcie rokowań z Japonją w 
sprawie Syberji.

BEZROBOCIE W ANGl JI.

Leafield. (PAT.) Radio. Odbyło się posiedzenie 
gabinetu angielskiego w celu wysłuchania spraw o­
zdania komisji do spraw  bezrobocia. Ustalono, że
komisja rozszerzy swoją działalność, niosąc pomoc
między innemi także bezrobotnym w handlu. Z po­
wodu rozbicia się narad londyńskich, widoki co do
bezrobocia w Anglji pogorszyły się. Z tego też po­
wodu w aluty obce ua londyńskim rynku pieniężnym 
wahaią się znacznie i transakcje miały charakter 
nerw ow y.

C!eveland. (PAT.) Reuter. Strajk górników u- 
kończyl się.

Rzym. (PAT.) Havas. Senat uchwalił votum za­
ufania dla rządu.

Mediolan. (PAT.) Faszyści w Mediolanie posta­
nowili domagać się od rządu rozwiązania Izby, mo­
tyw ując to żądanie jako iedyny środek ochronny 
przód niebezpiecznymi eksperymentami politycznymi, 
Faszy ści w raz z Mussolmim liczą na to, że tylke 
przez nowe w ybory  bdęą mogli uzyskać odpowiednią 
w łasną reprezentację.

Rzym. (PAT.) Stefani. W łoska R ada ministrów 
przyjęła proiekt konwencji handlowej włosko-polskiei 
zgodnie z projektem ustaw y znajdującym się obecnie 
w parlamencie.

Wiedeń. (PAT.) Dziś przedpołudniem odbyła się 
przed ratuszem  wiedeńskim demonstracja drożyźnia 
na, urządzona przez kommunistów. Demonstracja 
miała przebieg spokoiny.
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Z niekorzyściami skarbowemi łączą się jednak 

jeszcze daleko donioślejsze szkody kulturalne i naro­
dowe. Pomijamy już zupełnie tę okoliczność, że kasy 
skarbowe są nietylko kasami poboru podatków bez­
pośrednich, ale tauże kasami wypłat najrozmaitszych 
świadczeń publiczno-prawnych i pryw atno-praw nych, 
należnych obywatelom  ze Skarbu Państw a, i że 
ludność utrudnienie zgłaszania się po te wypłaty od­
czuje jako dotkliwą krzywdę, jako Krok w stecz w 
rozw oju kulturalnym  i gospodarazym kram. Nie mo­
żemy jednak pominąć wiążącej się ze zniesionemi ka­
sami skarbowem i spraw y sądów powiatowych. W e­
dle obowiązującej dotychczas w  b. zaborze austriac­
kim organizacji sądownictwa, byłe urzędy podatko­
we, a obecne kasy skarbowe, są zarazem  urzędami 
depozytowcmi dla miejscowych sądów powiatowych. 
Bez urzędu depozytowego żaden sąd pow iatow y w 
Małopolsce obyć się nie może, gdyż wedle obowią­
zującego u nas dotychczas praw a cywilnego proce­
sowego i egzekucyjnego, żaden sąd nie może odmó­
wić przyjęcia do depozytu żadnej sumy, pnzez kogo­
kolwiek składanej, a w  niektórych wypadkach, iak 
np. przy licytacjach, sama spraw a w ym aga konie­
cznie tego, aby suma — np. licytacyjna cena kupna — 
była złożona w tym  samym sądzie, Który ma się zaj­
mować jej rozdziałem. Sądowa księga pieniężna jest 
urządzona tylko dla drobnych w płat i w ypłat, jak np. 
należytości świadków i iznawców itp., ale nie do 
przyjmowania wielkich sum, jak np. milionowych cen 
kupna za zlicytowane nieruchomości. Zniesienie za­
tem  kilkudziesięciu urzędów  depozytowych prowadzi 
z konieczności do zniesienia w tych samych miejsco­
wościach także sądów  powiatowych, co 'Zresztą iuz 
niestety również kilkakrotnie zapowiadano.

Jaką klęskę kulturalną i gospodarczą takie znie­
sienie kilkudziesięciu sądów  będzie dla ludności, tego 
chyba szerzej wywodzić nie potrzeba. Szybki, tani i 
łatw y wymiar sprawiedliwości jest nietylko podsta­
w ą praw orządnego państwa, ale .zarazem jest pod­
staw ą dobrobytu i Kultury, jest miarą, po której się 
poznaje i ocenia poziom cywilizacyjny danego pań­
stw a. Sąd to nietylko miejsce piem aetwa sąsiedzkiego 
i wymiaru kar za przekroczenia; to  także w ładza 
opiekuńcza sierót, miejsce bezpłatnej porady praw ­
nej i siedziba księgi gruntowej. Oddalenie w  dwój­
nasób. tej dobroczynnej instytucji od miejsca zamie­
szkania interesowanych, stłoczenie w jednej sali są­
dowej podwójnej lub potrójnej ilości rozpraw , — w y ­
w oła na ustach ludu wiejskiego, k tó ry  do tej błisKości 
sądu od lat pięćdziesięciu już przyw ykł, w prost prze­
kleństw a przeciw temu rządowi, k tóry  zamiast go 
prowadzić w  niepodległej Polsce naprzód po drodze 
kultury i postępu, odbiera mu naw et te niewielkie 
urządzenia kulturalne, jaKie mu pozostały w  spadku 
po Austrji.

Dla miasteczek wschodnio-małopolskich zniesie­
nie tych trzydziestu kas skarbowych i sądów powia­
tow ych będzie dotkliwym ciosem, zadanym ich pol­
skości. Każdy taki urząd podatkow y i sad pow iatow y 
by ł gniazdem, skupiającem kilka lub kilkanaście ro­
dzin inteligencji polskiej i promicniującem polskość 
na cały powiat. Ta szczupła garstka intclegencji pol­
skiej nadawała charakter polski całemu miasteczku, 
stanowiła w niem w idom y symbol kultury polskiej i 
państwowości polskiej, promieniowała polskość na 
okoliczne w lościaństw o polskie w e wsiach, zmuszała 
samym faktem swej obecności naw et miejscową lud­
ność żydow ską i ruską do liczenia się z reprezento­
w aną p rz tz  siebie w yższością kultury polskiej, języ­
kiem polskim i w ładzą państw ow a polską. Z tej 
skromnej, urzędniczej inteligencji polskiej rekrutowali 
się częstokroć najdzielniejsi pracow nicy T. S. L., So­
koła, organizacji narodowych i Kółek rolniczych, nio­
sący oświatę ludowi polskiemu w  okolicznych osa­
dach wiejskich. Zniesienie tych urzędów odbierze nie 
w szystkim  może, ale bardzo znacznej części tych 
miasteczek, ich charakter polski i zada im niepodziel­
ne piętno rusko-żydowskie. W  kraiu, w którym  pol­
skość — pomimo całej, najpomyślniej rozwiniętej akcji 
osadniczej — miała bądź co bądź główne swe ośrodki 
w  miastach i m iasteczkach, cios taki, zadany jej ze 
strony włsnego rządu, jest szaleńczą polityką samo­
bójców, którei żadne w zględy oszczędności skarbo­
wej nie uspraw iedliwią. Z. P .

Leafield (PAT.) W edle wiadomości podanych 
przez pisma, cała arrnja republikańska w Irlandii, z 
wyjąlkiem przywódców i ich najbliższego otoczenia 
znajduje się w  rozprzężeniu. W śród powstańców da­
je się zauw ażyć tendencja opuszczania m iast i ucie­
czka do miejscowości górzystych i niedostępnych. 
Ci republikanie formow ać mają oddziały, dokony- 
wujące napadów. De- Vallera znajduje się podobno 
w śród swoich wojsk w  Mallow. W e czw artek wi­
dziano go w Korfu, który  opuścił w  zamkniętym po- 
ozie, otoczony’ eskortą zbrojnych już po ewakuacji 
armji.

Przeciw odraczaniu 
wyborów-

Warszawa. (Tek \ył.) 16 sierpnia. Dziś premjer 
Nowak przyjął min. spraw  zagrań. Narutowicza, mi­
nistra spraw  wewn. Kamieńskiego i delegata Polski 
przy Lidze Narodów Aszkenazego i odbył z nimi 
konferencję w  sprawie opracowanego przez Komisję 
rzeczoznawców projektu ustaw y o samorządzie dla 
Galicji Wschodniej.

Projekt, om aw.any na tej konferencji, był nastę­
pnie dzis popołudniu przedmiotem narad Rady min.

Rada ministrów zaakceptowała ten Projekt, któ­
ry  już jako projekt rządow y przedstawiony zosta­
nie jutro przez premiera Nowaka na połączonem po­
siedzeniu Komisji spraw  zagranicznych, komisji kon­
stytucyjnej,

W  związku z tą sprawą przyjął dziś Naczelnik 
Państw a o godz. 1 popoł. prezydenta ministrów i 
ministra spraw  zagranicznych.

Po posiedzeniu Komisji konstytucyjnej dla w y ­
słuchania argumentów rządu, które go skłaniają do 
domagania się odroczenia terminu w yborów  na dwa, 
lub trzy  tygodnie, tj. do końca listopada. Komisia 
konstytucyjna ma żaopinjować, czy wniosek .rządo­
w y ma być uwzględniony.

W  związku z tą  spraw ą odbędzie się w  Sejmie 
posiedzenie przewodniczących klubów sejmowych z 
udziałem prem jera Nowaka i ministra Narutowicza, 
a pod przewodnictwem marsz, Trąmpczyńskiego.

Na konferencji tej większość wypowie się prze­
ciw odraczaniu terminu w yborów . Prócz tego zaj­
mie się konferencja spraw ą projektu rządowego dla 
Galicji Wschodniej. O brady będą poufne.

W edług pogłosek, prem jer Nowak, licząc się z 
opinią większości klubów, postanowił nie w ystępo­
w ać na iutrzejszem posiedzeniu z prujektem odro­
czenia wyborów.

Warszawa. (AW.) Na najbliższym posiedzeniu 
komisji konstytucyjnej i spr. zagr. zamierza rząd 
przedstaw ić m otyw y projektu przesunięcia terminu 
w yborów  na 2 do 3 tygodnie. Stronnictwa prawico­
we zachowują się w  stosunku do tego projektu w bez 
względnej opozycji.

PRZED KONFERENCJĄ W MARJENFAE ZIE.

Praga. (PAT.) WBK. Konferencja ministrów 
państw Małej Ententy w  Marjenbadzie rozpocznie 
się z końcem tego tygodnia. W edług pierwotnego pla 
nu obrady miały dotyczyć stosunków między Cze­
chosłowacją a Jugosławią. Obecnie słychać, że ta ­
kże Rumunja weźmie udział w  rokowaniach, celem 
zawarcia uGadów handlowych.

NA DOBIE.

Pan Nowak ma popsute wakacie. Zamiast jechać 
sobie gdzieś na w ypoczynek po rektorskich trudach, 
pracuje ten zapewne sam sobą zdziwiony minister, 
tak, trudzi się nie na żarty. Nie w góry, w  góry, 
miły bracie, ale w górę, w  górę, gdzie czeka na cię 
po odbytej z zaparciem służbie niewiadomo co, bo 
któż może przewidzieć susy i wierzgnięcia tego ko­
nia, na którym jeździ łaska pańska Belwederu.

Dość, że magnificencja zakasał uczone rękaw y 
i pokazuje, co umie. Pokazuje z rezerw ą, jako że 
niezbyt bezpiecznie jest w yrw ać się z czemś takiern 
we wtorek, co trzeba będzie na wyraźne żądanie, 
niniejsza o tc, czyje, odwołać niewyraźnie we 
środę. Toteż wypowiedzi tego prezydenta w 
jednei i tej samej sprawie, udzielane chciwym dzien- 
niKarzom, zadziwiają w prost zmiennością humoru. 
„Najpewniej nie odroczę w yborów " — bąkał w  ru ­
mieńcach z rektora minister, zagadnięty w tel d ra­
żliwej materii wczoraj. „Jabym odroczył w ybory!" 
— oburza się surowo dziś, pytany przez kogo innego, 
ńebardzo ufającego 'poprzednie! enuncjacji. „To zna 
czy, może odroczę wybory, ale o jakieś nic nie zna­
czące, no, powiedzmy: kilkanaście dni" — dorzuci 
do tych zapewnień jutro, dręczony w ciąż povTraca- 
jącem pytaniem

Tymczasem ma inną, ważniejszą spraw ę na gło­
wie, na ministerialnej od niedawna głowie. Spraw ę 
tej tam —.W schodniej Ga..., to iest Wschodniej Ma­
łopolski. Rzecz to pierwszej wagi. W łaśnie wczoraj 
dowiedział się premier w  todze, ile w aży  ta rzecz.
I to jeszcze, że bez jej załatwienia: tak, czy siak, o 
wyborach nie można myśleć. Sam Askenazy mu to 
dał do zrozumienia, prosząc o dyskrecję. A minister 
SDraw zagranicznych iako św iatow y bywalec zgo­
dził się pojechać tam, skąd nie powinien był wcale 
przyjeżdżać, to  jest zagranicę i tam pogadać o tej 
wstydliwej chorobie naszej z Kim trzeba.

Poczciw y premjer wszakże i sam nie próżnuje: 
owszem, jak umie, obmyśla nieszczęsnej W scho­
dnie! Małopolsce kurację. Osobiście, jako w ete ry ­
narz po nauk-owej specjalności, boi się wypowiadać 
zdanie, bo kuracja mogłaby się stać końską. Zapro­
sił natom iast sław y o nazwiskach ustalonych na na­
radę, co i jak począć z tym krajem, w którym biu-

Wieden. (AW.) Prócz konferencji prez. ministrów 
Małej Ententy odbędzie się równocześnie konferencja 
min. skarbu celem ustalenia wspólnej polityki gospo­
darczej.

Wiedeń. (AW ) Za trzy  tygodnie w yjedde serb­
ska para królewska z Marienbudu do P ra lk  celem 
złożenia w izyty prez. M asarykowi.

ROKOWANIA Z KOWNEM.
Wuno. (AW.) Dnia 17 bm. rozpocznie się konfe­

rencja przedstawicieli Polski i Litwy Kowieńskiej w  
sprawne komunikacji i ceł.

Kowno. (AW.) Opublikowano dekret „Pełniącego 
obowiązki prez. Republiki" w  sprawie w yborów  dc 
Sejmu. Termin wyborów  naznaczono na 10 i 11 pa­
ździernika.

Ryga. (PAT.) Rząd rosyjski w ysłał do rządu Li­
tw y  Kowieńskiej notę z protestem  przeciwko ure­
gulowaniu spraw  rzeki Niemna bez udziału w Rośli.

Wilno. (PAT.) W czoraj o godz. 22 min. 20 Na­
czelnik Państw a w raz z małżonkę i sztabem  opuści! 
Wilno. Na dw orcu kolejowym żegnali Naczelnika Pan 
stw a przedstawiciele rządu, wojskowości, U niwersy­
tetu, instytucji i organizacji społecznych, dalej duchc 
wieństwo, młodzież uniw eisytecka o iaz licznie zebia 
na publiczność.

Warszawa. (AW.) Dnia 16 sierpnia rano pow róci 
z K iakow a do W arszaw y prez. mir. Nowak.

Warszawa. (AW.) Pułkownik F ra ry  kierownik na 
ukowej wyzsze, szKoły wojennej, przesłał szefowi 
sztł gen. list w yrażający uznanie oficerów franc. spe­
cjalistów lotników dla polskiego lotniczego pułku

Warszawa. (AW.) W  Podwoloczyskach areszto­
wano znowu dwóch kurierów komunistycznych Am- 
stera  i Mow^zewskiego, jadących za fałszywym i pasz 
portami i wiozących listy działaczy komunistycznych’ 
do w ybitnych bolszewików rosyjskich. Jeden z listów 
zaw iera opis rozbicia organizacji Toeplitza.

Berlin. (AW. )Bitiro Wolfia dowiaduje się, że w 
okręgach Kassel, Hofheismar, Eschwege, Wiezenliau 
sen, Ilembcrg, M elsungen., Woifhagen, Rothenburg, 
Iiirshberg, Eietzlar i okolicach wiolnego miasta W al- 
deck wybuchł dziś ogólny strajk robotników rolnych. 
ZwiązKi rolne podjęły kroki zaradcze. W e środę odbę 
dzie się pierw sza konferencja z delegatami robotni­
ków.

Wiedeń. (PAT.) Anglobank w yraził gotowość u- 
działu w subskrypcji nowego austrjackiego Banku 
Emisyjnego. <

Londyn. (AW.) Biuro Reutera donosi z Konstan­
tynopola, że z powodu zajęcia przez Rosję sowiecką 
trzech angielskich statków  handlowych Anglja wysła 
ła do Batum. eskadrę okrętów  wojennych.

talna narodowa demokracja chce być jak u siebie, 
nie pamiętając o szeptanych przestrogach Askena- 
zego i o rw ących się do drogi walizach Narutowi­
cza. Bądź co bądź coś trzeba zrobić - - rozumnie 
trzeźw y minister i zapaia równocześnie świeczkę 
Bobrzyńskiemu i ogarek Locwenherzowi, zaprasza­
jąc tych i innych jeszcze panów do w ygadania się, 
po którem mają się w ygadać ministrowie, po któ­
rych znowu..

Tu premjer staje w  zamyśleniu, godnem utrw a­
lenia na płótnie i powieszenia w  pysznej krakow ­
skiej auli uniwersyteckiej. Bo co będzie potem, wie 
niebardzo. Nakładziono mu tylko w  uszy, żeby koło 
wschodniomałopolskiego tem atu skupiał interes po­
wszechny i ciągnął w  gum owy sposób dyskusję, a 
tym czasem  siłą rzeczy te tam... w ybory  trochę się 
odsuną o kilkanaście ...czego kilkanaście?... Aha, dni, 
naturalnie, że dni. Jest to w  interesie zdrowia naro­
dowego i państwowego. No, i w interesie unitów, 
narodow o-państwow ych. Zresztą nie idzie tu rozu­
mie się o jakieś zuDełne odroczenie. Kto widział coś 
podobnego naw et przypuszczać. To tylko Dewne 
trudności... techniczne, tak, właśnie techniczne stają 
na zawadzie. A przytem  wszystkim w Krakowie, a 
naw et i Doza Krakowem wiadomo, że co się robi 
w  listopadzie, to może być piękne, ale nie byw a 
trwałe. Przecież i myśmy niegdyś robili w listopa­
dzie Polskę, przy boku miłościwie spoczywającego 
już dziś w  grobie monarchy, no, i co z tei roboty 
wynikło, szkoda przypominać. Tak, tak. „Listopad, 
niebezpieczna dla Polaków pora". Powiedział to 
właśnie krakowski poeta politykujący, w ięc może 
słusznie zacytow ać krakowski polityk, poetyzujący 
na krześle ministerjalnem.

Ale co będzie po niebezpiecznym 1 lisłonadzie? 
Tu zasępia się całkiem biedny kierownik naslzego 
Jeszcze biedniejszego rządu. Aż naraz poweselała 
mu mina. Bo czyż i dotąd wiedział k ie d y  wczoraj, co 
będzie dziś? A przecież zawsze jakoś na  czas od 
kogoś się dowiadywał. Tak dowcipnie bowiem jest 
wym yślony sposob rządzenia Polską.

W ięc odetchną} pan Nowak i nie żałuiac fatygi 
dla miłei ojczyzny, spojrzał w  swoje ministeralne ju­
tro z dawną, odzyskaną beztroską. sin.

P re m je r przy pracy.
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(Korespondencja własna.)

(Bankructwo strajku. — Porażka Zw. Zawodowych 
Polskich. — Czyja w ina?)

Poznań.
Impreza strajnow a nie uuaia się naiKompletniei. 

Dwa bezrobocia, ostatnio zorganizowane przez ZZP., 
w ykazały : primo, że sami zainteresowani (tj. „robo- 
ciarze“) bynajmniej nie entuzjazmują się do tego świę 
towama kilku — czy kilkunasto-dniowego a bezpła­
tnego, przyczem Jeszcze można coś niecoś oberwać, 
a  secundo, społeczeństwo przestało patrzeć na strajk 
jako na coś straszliwego, potężnego! nie zwalczonego. 
Idea SSS. w praktyce wypróbow ana w W arszawie, 
samorzutnie w yrosła i na gruncie wielkopolskim, 
wskazując zdrowym częściom społeczejstwa koniecz­
ność reakcji przeciwko bezprawiom i terrorow i grup 
ki prowokatorów, którzy za pomoscą fałszów', o- 
szustw  i wrzaskliwych w ystąpień ogłupiają tłumy.

Zorganizowano osratniem iczas.y dwa strajki: wiel 
ki rolny, Który w '.fiwib pisasi* • oicjszego w ygasa 
(d. 12 bm.), a gdy słowa te dojdą do oczu czytelnika 
zapewne zupełnie będzie zlikwidowany i drugi mniej­
szy kelnerów i kucharzy w' restauracjach, kaw iar­
niach, i cukierniach, trw ający zaś około tygodnia i za 
kończony już od trzech dni.' To ostatnie bezrobocie 
zginęło jednak w cieniu straiku rolnego, który pocią 
gnął za sobą niezliczone straty.

Czem był strąki roim ? Czy zatargiem „czysto 
ekonom icznym ‘, jak chce to wmówić społeczeństwu 
p. minister Darowski? Czy akcją polityczną, zmie­
rzającą li tylko do w yw ołania fermentu, wszystko je­
dno, na jakiem tle, byle tylko był niepokoi, zamieszki 
drożyzna i zaognienie stosunków?

Czy też, iak niektórzy sądzą, było to zm ierze­
niem sił wobec nadchodzących w yborów ?

Najprawdopodobniejsze jest to ostatnie. Robota 
komunistyczna, oczywiście z okazji skwapliwie skorzy 
stała, aby swoją pieczeń przytem  upiec. Najzupełniej 
jednak wykluczonym być musi pierw iastek ekonomi­
czny, aczkolwiek w zięty on by ł za tło, a raczej za 
pozór do zatargu.

ZZP., organizacja, której dotychczas wszystko 
się udawało i ani razu nie izrobiła fiaska, mniemała 
teraz, że postaw iw szy w szystko na kartę, w ygra i 
przeciwnika, to jest „Związek producentów rolnych" 
pogrąży ostatecznie. Dlatego też pertraktacje prow a­
dzone były w sposób, który bardzo w yraźnie w skazy 
wał, na stanow czą intencję wyw ołania konfliktu.

Z drugiei strony położenie robotnika rolnego 
pod względem ekonomicznym bynajmniej złem nie 
jest. Jest ono bez porównania lepsze niż było przed 
wojną, czyli, że robotnik ten w śród innych zawodów 
(zwłaszcza inteligencji) znajdował się w warunkach 
bez porównania pomyślniejszych. To też trzeba było 
wiele pracy, wysiłków i perswazji, aby skłonić robo­
tników do posłuszeństwa tym jakimś tajnym rządom,

Dziś we czwartek 
unia 17 b. m.

(Dzieje komediantki)wzru­
sz; jący iraniat w 6 aktach 
w głównej i(i''i ulubienica 
publiczności LYA PaĆ S

zna prawie. w icn w'szyktórych zresztą nikt nic 
scy boją.

Agitatorzy uciekli się wreszcie do oszustwa, ob­
wieszczając że władze państwowe życzą sobie strajku 
że ludzie pracujący po ogłoszeniu bezrobocia, będą 
pociągani do odpowiedzialności sądowei i że praco­
dawcom nie można będzie wstrzym ać zapłaty w go­
tówce i deputatach za dni strajku. .

Ale też ten manewr oszukańczy, któremu głó­
wnie zawdzięczać należy rozrost i cirwilową siłę za­
targu, obecnie zw raca się drugim końcem i godzi 
w prost w autorów' kłamstwa. Fałsz, głoszony na wie 
cach, w  odezwach i plakatach został zdemaskowany. 
P row adzą się teraz układy, nieraz z domieszką pła­
czliwych próśb, aby robotnikom za dni bezrobocia 
nie potrącać choćby deputatów, aby ich nie wydalać
za gwałty,' i uprawianie „czarnego" strajku!/

A więc prawo inaczej brzmi, niż zapewnił agita­
torowie? W ięc władze nie pragnęły strajku? Więc 
to było podstępem tylko w celu wciągnięcia ludz> w 
kabałę?

Oburzenie przeto przeciw'ko ZZP. i obniżenie 
prestigeTi tei organizacji jest kolosalne. Na dobitek, 
„Zw. Prod. Roln." kategorycznie wyklucza od pośre­
dnictwa „mężów zaufania" ZZP., którzy tym sposo­
bem znaleźli się poza nawiasem.

Rodzi się znów pytanie, kto zawinił? Kto byt 
przyczyną wybuchu i w zrostu strajku?

Oczywiście w pierwszym  rzędzie agitacja wy- 
w rotow a i widoczne parcie ZZP i NPR. ku najostrzej­
szemu zaognieniu konfliktu.

W  drugim rzędzie zawinili producenci sami. Bo 
gdyby się byli odrazu zgodzili na 50 prc. podwTyżki 
płacy gotówkowej (co znów tak wiele nie wynosiło), 
to nie daliby pozoru agitatorom d ostawiania dalszych 
żądań. Zgoda późniesza na tę zw'yżkę została w y­
tłumaczona iuż jako ustępstwo pod przymusem, a 
w ięc objaw strachu i bezsilności, wobec czego można 
staw iać żądania dalsze.

W reszcie nadzwyczaj wiele mogły władze pań­
stw ow e zrubić, aby zapobiedz strajkowi, a potem 
terrorow i, i nie zrobiły albo nic, albo za mało lub za 
późno.

Gdyby w ładza w osobie starostów  i wojewody 
rozpublikowała możliwie szeroko, że nie życzą sobie 
straiku, iako objawu rujnującego kraj, że nietylko nikt 
nie będzie pociągany do odpowiedzialności za p ra­
cowanie lecz przeciwnie, chętni do pracy będą zabez­
pieczeni od terroru, — że w reszcie żadne Drawo nie 
nakazuje pracodawcom  płacić za dni strajku, to w ię­
cej niż pewne, że straik, albo by wcale nie wwbuchł, 
albo też skończyłby się prędko i nie w ciągnąłby za 
sobą ofiar. Tymczasem ani władze administracyjne,

ani organy m inisterstwa pracy nie pospieszyły z  te- 
mi wyjaśnieniami, które były najprostszym  obowiąz­
kiem i jednycn i drugich! Nie dawano ochrony chę­
tnym  do pracy, bo taka ochrona mogła... rozdrażnić 
strajkujących i właśnie doprowadzić do gwałtów! Po 
zwolono na włóczenie się band uzbrojonych od wsi 
do wsi, — band, rozpędzających pracujących, a re­
sztujących poncję, i me wysłano przeciwko takim ban 
dom bezwłocznie wojska!

Jeden z najgłówniejszych przywódców enpeero- 
wskich, w prost bolszewik, Ciszak niejaki ośmielił się 
wydać „rozkaz" rozorojenia i aresztowania policji, 
której nie wmino wypuszczać bez pozwolenia iego, 
Ciszaka

Ostatecznie władze zaareagowały, ale zapóźno. 
Paało 7 ofiar w zabitych — blisko — dziesięciu lan- 
nych...

Pozatem  nieobliczono stra ty  materialne
Zrozumiało to społeczeństwo, — pojęła młodzież 

akademicka, k tó ia zorganizowała kadry robocze i 
wraz z rzemieślnikami, mieszkańcami miast i m iaste­
czek, stanęła do pracy roinei.

Cześć jej za to, — cześó tej ludności, która poję­
ła grozę niebezpieczeństwa i poszła ratow ać tych 
samych robotników rolnych, którym  grozi wskutek 
strajku wielkie niebezpieczeństwo. *

Oto wielu producentów w obawie s u a t  postano 
v iło przeiść z gospodarki intenzywnej na ekstenzy- 
wna, wymagającą o wiele mniej robocizny. P raw do­
podobną więc jest od N. Roku poważna redukcja ro­
botników folwarcznych. Włodzimierz Dworzaczek.

pjefraisas.w w . Banhn handlowym 
w Warszawie..,

W aiszaw a (AW.) W  kołach wtajemniczonych 
twierdzą, że sprawa defraudacji w  Banku handlowym 
w W arszawie została iuż ostatecznie wyjaśniona 
przez władze policyjne. W szyscy spraw cy defraudanci 
zostali aresztowani i przyznał isię do winy. Obecnie 
aktualną jest spraw a pokrycia srrat Banku handlowe­
go oraz Postępowania przeciwko defraudantom. W e­
dług pogłosek doradca praw ny W eissa złożył władzom 

poważną kwotę oieniężną w  obcych walutach i pa­
pierach na pokrycie zdefraudowanej przez swego kli­
enta sumy.

W arszawa. (AW.) Minister zdrowia Chodźko w y 
jechał do Genewy na posiedzenie komitetu hygienicz- 
nego przy Lidze Narodów. Zastępuje go podsekr. sta 
nu dr. Bnjalski.

KAZIMIERZ SAYSSE-TOB5CZYK.

Z w r s t a i
Historia naiwna.
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Powiódł dooKoła przytomniejszym wzrokiem i 
instynktownie, mechanicznym ruchem zapiął guziki 
przemokłego płaszcza.

— Hanka! — Haneczka — zawodziły drzewa 
ponurym szumem jesiennego wichru.

— Dziś — w  noc — jęczały czarne krople desz­
czu.

Dźwięk cichy, mroczny, rozłkany. P acz mono­
tonny. Skarga beznadziejna. Jęk szyb smaganych 
orgią dżdżów jesiennych.

— Dziś — w noc...
Czerwona, lepka mgła obłędu wpełzła mu w pier 

si zatin tą topielą mętnej rozpaczy i głuchego bolu.
Szarpnął się wściekle ostatkami woli.
— Nie, nie!!
Kurczowo zac;śnięte palce wpił w  płaszcz na 

piersiach, dysząc gorączkowo.
Brednie! Majaczy — Przeziębił się pewnie. Plecie 

w malignie trzy  po trzy. Jak dzieciak. Zamiast się 
przespać, w łóczy się po nocy Ucho wie po co. Zidio­
ciał zupełnie... Nerwy! W szystko nerw y. Dziś mu 
się zdaie, że się świat zawalił, a jutro bedzie się 
śmiał do rozpuku z własnej głupoty. Ha! ha! — So­
ny człowiek. W szak nie oglądał się nigdy na drugich, 
sam sobie starcząc, niby dąb samotny na pustym  
zrębie. Drwi? z płaczliwych iodeł, że lada uowiew 
zgina je ku ziemi. A oto nagle — o byle kobietę 
ech!...

W szystko głupstwo!
Czy żby istotnie byt dotąd kretynem, który _ sam 

mewie poco wegetuie, aż dzisiaj nagle zm ądrzał i owi 
dział, czy też odwrotnie — dziś bredzi bez sensu ?...

Ładna kom edii!
Pan X., człowiek silny, dlatego pono, ze iakaś ko­

bieta dała mu kosza, stru ł się zapałkami, ja k  zj kalen­
darza! — Uznał słusznie, że niema poco dalej żyć! No 
ł się otruł! Albo obwiesił z bohaterskim gestem te ­
atralnego am anta zi prowincii.

Dałby wiele za to, by móc się ujrzeć w lustrze. 
Z tą tragiczną miną i obłąkanym wzrokiem. W łos 
zmierzwiony, płaszcz ociekły deszczem... Stoi pod 
murem w rozpaczliwej pozie i jęczy głosem dzikim i 
chrapliwym.

Brawo!
I — to on, on, silny, samoistny człowiek! on, któ­

ry  wmzorai jeszcze plwał z  pogardą na pompatyczne 
komedjauctwo życia, na ciągłą pozę kiepskiego tragi 
zmu, nurtującego bezwiednem błazeństwem strojne 
w tandetną nastrojowość chwile! On, który  śledził 
z  pogodnym uśmiechem to wieczne korso m asek i do- 
minów, podkreślających teatralną szminką lada ból 
brzucha czy strzykanie w uszach NT3 umiejących na­
wet wobec siebie zrzucić na chwilę choćby maski bła­
znów Zachłystujących się szum rym  patosem swych 
łzawych słówek i kuglarskich gestów! Nie wyćnodzą- 
cych z  wiecznej roli błaznów naw et tragediach—

On — on!...
Idiota taki sam jak tamci.
— Hanka! — Haneczka — zarechotał w mroku 

upiorny skow yt jesiennego wichru.
Nieubłagany, tw ardy, bezlitosny.
— Aaa...
Jęk otchłanny. Płacz nieutulony. Niesie bezdnią 

oślepłego mroku raz w raz powrotną, rozetkaną falą. 
W yje. Zawodzi. Skarży się rozpacznie.

— Haniu — Haneczko.
Rzucił się ku bramie odruchem lęku.
M ętny poszum1 wichru w żarł mu się .w piersi, 

wdławił skurczem w gardło, rozsadzał czasznę, ssał 
krew .

Drżącą ręką szuka na odrzwiacn dzwonka.
— Uciec! uciec! — Byle nie słyszeć! — 3 v le  nie 

słyszeć... .
Oprzytomniał.
Zgrzyt klucza w zamku.
— Doktor?
  Jest przy chorym. Czy mam poprosić?
— Proś.
Chwiejącym krokiem zwlókł się pustą sienią ku 

kancelarii. Zdjął przemokłe palto, o tarł tw arz z w o­
dy  i rzucił się w  krzesło.

Byle nie słyszeć!... byleby nie s ły szeć .
Głowa mu cięży. Pew nie ma gorączkę...
I ten szum w uszach...
— Nie! — nie!!...
Zatkał uszy.
Posiedzi chwilę i wróci Jo  domu. Skończy swój 

orojeKt Strach tyle czasu niewiedzieć na co. Spóźni 
jeszcze termin — konkuisi...

Ktcś potrząsł mu ziekka ramieniem.
Zerw ał się z  krzesła.
— A — a to par...
_  Dc usług!

—Przepraszam  bardzo... tak spóźniona pora _
niech pan wybaczy.

— Ależ nic. Drobnostka. Niechże pan siada 
Czemże mogę służyć?

Przyglądał mu się badawczem  spojrzeniem
— Cy mógłoym orosić o sznlankę nerbaty? Zmo­

kłem do nitki.
Doktor ruszył brwiami, nie odrywając badawcze 

go wzroku od tw arzy  gościa.
— Ależ tak najchętniej! B ardzo mi miło — po­

prawił się szybko.
Nacisnął guzik stołowego dzwonka.
— Przepracow uje się Da n,inżynierze W artooy 

spocząć jakiś czas. Na serio radzę — nerwy nie druty.
Podał mu cygara.
Gość się uśmiechnął.
— Nic mi nie bedzie. W stydzę się doprawdy.

L zeżyłem dzisiaj dość przykre wrażenie. N o  tak
Pozfetem przemokłem do nitki. U jrzawszy światło w 
oknach gabinetu wpadło mi na myśl zajrzeć do pana

— Bardzo sie cieszę. Pogw arzym y sobie — mam 
dyżur nocny'.

Wniesiono herbatę.
— No, tak...
— Właścicie....
— ...fatalna pogoda....
Białe firanki. Białe bielone ściany. Biały m atowy 

klosz gazowej lampy.
— ...czterech na tyfus. Owszem, dosyć często 

W czorai umarło dwoje...
(C. d. n.)
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SEWERYN FALiŃSKI.

„Zadwprze".
W drugą rocznicę bitwy.

Słońce już wzbiło się wysoko i promieniami p ra­
żyło nasze hełmy, gdy przy domku kolejowym że­
gnał się po raz ostatni kapitan Zajączkowski z ro t­
mistrzem Krynickim.

Biły raz po raz granaty bolszewickie na dworzec 
i tor w  Krasntm. Sypał się w górę piasek od potęż­
nej siły pękających granatów. Zmęczeni i znużeni po 
nocnej walce o Kozłów zwiesiliśmy smutnie głowy.

Major Abraham ranny leżał we Lwowie. Zabra­
kło jego silnej ręki i jego gorącej ku nam miłości. — 
Zabrakło nam jego pogardy śmierci, tak silnie dzia­
łającej w poprzednich bojach. Tęskniliśmy za tą u- 
kochaną postacią, która nas prowadziła hardo i dum­
nie na boje. On, jak i my ukochał Polskę i jak prosty 
żołnierz w alczył w szeregu w raz z nami. On podoił 
nasze serca swym urokiem i sprawił, że czuliśmy 
się z nim jak jedna rodzina. Smutno nam było bez 
mego.

Joszcze jeden uścisk dłoni i rotm. Krymem z 
szwadronam i kawalerji pomknął drogą na Gliniany.

Wciągnęliśmy wózki z „maszynkami" i amunicją 
na tor kolejowy i w  kolumnie marszowej ruszyliśmy 
naprzód w kierunku Lwowa.

Mijamy stację Kutkorz. Przed nami ukazał się 
las. Z rozkoszą zanurzyliśmy się w nim, wchłaniając 
w siebie żywiczną woń drzew. Z tęsknotą patrzyli­
śmy w dal, azali daleko od ukochanego Lwowa, gdzie 
czeka nas wytchnienie po nużących marszach i bo­
jach. Oficerowie zaś idąc razem śmiali się i rozma­
wiali wesoło, nic spodziewając się, że za kilka go­
dzin padną na polu bitwy.

W krótce las się skończył, przeszliśmy most na 
torze i po krótkim oadpoczynku ruszyliśmy dalej na­
przód.

Nagle rozległ się przed nami huk granatu. P rzed­
nie ubezpieczenie doniosło, że granat rozbił słup tiek 
legraficzny. A więc bolszewicy są przed .jiami! Na 
rozkaz kap. Zajączkowskiego cały Baon natychm iast 
rozsypał się w trzy następujące po sobie tyraliery. 
Kilka „maszynek" przydzielono na skrzydła tyraljer, 
resztę  do centrum na torze. Ostrożnie posuwamy się 
naprzód.

Pomimo upalnego dnia i wielkiego zmęczenia 
„w iara" wesoła, choć czuje zbliżający się bój. Przed 
nami wyłania się po lewej wieś Zadwórze, zasłonięta 
nieco wzgórzem i dworzec kolejowy. Dwie ostatnie 
tyraljery łączą się z pierwszą, która szybkim kro­
kiem idzie na wzgórze.

Do uszu naszych naraz dobiega pierw szy strzał 
w edety  bolszewickiej. A więc bolszewicy są w Za- 
dwórzu i odcinają nam drogę do Lwowa! Jcdnai myśl 
zaprząta nasze u m y sły  bój się now y zaczyna!

Tyraljera nasza salwami witą wroga i szturmem 
idzie na wzgórze. Dwie pozostałe postępują za nią. 
W róg przyjmuje nas również rzęsistym ogniem z ka­
rabinów i „maszynek".

Zaczął się pamiętny bój pod Zadwórzem!

P raw e skrzydło, a szczególnie centrum ustawio­
ne na torze kolejowym żywiołową, nie dającą się 
w strzym ać siłą posuwa się szybko, chcąc okolić 
wzgórze.

W  tej chwih ze wsi arty lerja bolszewicka odzy­
w a się basowym rykiem i w ita nas granatami. Na ta ­
kie „dictum" bohaterski por. Dawidowicz poryw a nas 
szybko naprzód okrzykiem: „Chłopcy' Hurra na ba-

ALBERT SOREL.

Przekład J. B.

Kareta o zapuszczonych firankach skórzanych 
okręciła nagle z gościńca wersalskiego na prawo koło 
Meudon (dzisiejsza ulica Leeourve) i zapuściła się w 
zaułek.i Stanęła przed wysokim nnirem, za którym  
słychać było raczej niż widać wielkie drzewa poru­
szane wiatrem. Było to w styczniu r. 1816 okołu sió­
dmej wieczorem. Brama, niewidoczna niemal w cie­
mnościach ,otv, aria się ukradkiem i zamknęła na­
tychmiast za wjeżdżającą karetą. Posuw ając się 
wzdłuż szpaleru bardzo gęstego powóz' okrążył ga­
zon i zatrzym ał się przed domem z szarego kamienia 
o wysokim dachu, wyglądającym na pałac. Żaden 
błysk światła nie przedzierał się przez pozamykane 
okiennice. Na terasie rysow ała się mglista sylwetka 
kobieca. Firanki karety  rozsunęły się ze zgrzytem  
kółek po pręcie metalowym i w yskoczył z poza nich 
mężczyzna. Kobieta poleciła mu iść za sobą, kareta 
ukryła się w  cieniu drzew". P odróm y wszedł ao 
przedpokoju zupełnie ciemnego, usłyszał za sobą 
szczęk zasuwanych rygli, poczem kobieta przepro-

*) Nowela powyższa pióra słynnego historyka 
francuskiegoi (autora „Sprawy Wschodniej") jest je­
dną z szeregu osnutych na tle epoki ponapoleońskiej, 
a ujętych w tomie zatytułowanym „Vieux habits, 
Vieux galons" („Stare mundury, stare szlify").

j terję!" Animusz żołnierski abrauamczyka nie zna w a­
hań: ni przeszkód! Zaślepienie bojowe i zburzona 
krew  poryw a nas w  jednej chwili i niesie z szalo­
nym impetem za bohaterskim dowódcą na widnie­
jący przed nami dworzec kolejowy.

Rozpoczvna się zacięta walka. Broczy się zie­
mia krwią kolegów i wrogów. Dwanaście naszych 
„maszynek" zieje strasznym  ogniem. Sity bolszewi­
ckie są jednak tak wielkie, że wstrzym ują nasz im­
pet.

Upał południowy wzmaga się, upływa godzina 
jedna, druga. Cały ciężar boju przenosi się na w zgó­
rze. Tyraljera pod nicm nie może się podsunąć ani 
go zdobyć, gdyż ogień wroga dochodzi do najwyż­
szego napięcia. Artylerja bolszewicka przenosi ogień 
na zostawione w  tyle na torze wózki amunicyjne i 
po kilku celnych strzałach rozbija je. Pozostajem y 
bez rezerw ow ej amunicji!!!

W yw ają nas do poddania. Nas. Abrahamczyków? 
Prznigdy! Dopóki nabój w lufie, dopóki w nas gra 
krew  junacka . . .  dopóty nie złożymy broni, nie spla­
mimy honoru żołnierza ochotniczej armji!

Bolszewicy coraz bardziej napierają i rzucają 
m asy dO' ataku, które pod naszym morderczym ri­
ngiem cofają się, ale wciąż atakują.

Sześć ataków zwycięzko odparto!
Słońce słania się na zachód. Mijają dalsze go­

dziny. Siły słabną, jednak odwagi i ducha nadal nie 
braknie.

Z pomocą w tej ciężkiej walce nikt nam me śpie­
szy.

Lwów nasz ukochany zapewne nie wie, że o 
iklka mil od niego leje się obficie krew  jego dzieci, 
że o kilka mil od niego w  krwaw ych zapasach kła­
dzie się pokotem i zmaga z dziczą Budiennego żoł­
nierz, syn Lwowa i rzuca na stos ukochanej „Spra­
wy" sw ą młodą głowę w jej obronie, patrząc gasną­
cym wzrokiem hen! ku ukochanemu grodowi.

Nakoniec zebraw szy siły rzucamy się do ataku 
i po zaciekłej walce zdobywam y nareszcie dworzec. 
Dużo już padło w tych godzinach szalonej i nieró­
wnej walki! Zaczyna brakować naboji. Ściągamy ła­
downice z zabitych i rannych i bijemy dalej!

Zdawało się nam, że w róg odparty, gdy w tern 
po prawej stronie ukazują się świeże siły konnicy 
bolszewickiej, nadeszłe z Pod Złoczowa. Kpt. Zającz­
kowski ściąga tyraljerę z prawego skrzydła toru, 
gdyż ta nie może się utrzymać.

To decyduje o naszej klęsce!
Cała nasza garstka koncentruje się na torze i 

rwie naprzód co sił w  stronę lasu barszczowickiego.
Nareszcie przyszła i pomoc. T rzy  aeroplany nad­

ciągnęły i pomagają nam z góry „maszynkami" i 
bombami.

Zaczęło się piekło na ziemi! Biją arm aty, dy­
goce ziemia, pow ietrze zasnuło się dymem W  tern 
piekle walczymy ostatkiem sił przeciw chmurom ata­
kującej dziczy. Coraz, bardziej opasują nas z prawej 
strony.

Na powtórne wezwanie poddania się odpowiada 
kpt. Zajączkowski: „Chłopcy! Do ostatniego ładun­
ku!!!"

Powoli już posuwamy się wzdłuż toru. Dzicz 
otacza nas z dala szerokiem kołem. Naboji coraz 
bardziej brakuje! Ogień słabnie. Już niema linji sta­
łej, niema komendy. Jedni strzelają na lewo, drudzy 
na prawo i w ten sposób odpieramy ataki wroga.

Zbliżamy się juz do budki kolejowej o jaki kilo­
m etr za dworcem, gdy z tylnych szeregów rozlega 
się krzyk: „W strzym ać ogień! Na tyle sprzymierzona 
kaw alerja petiurow ska'" Ogień cichnie. Nagle znów 
krzyk: „Strzelać! S '" ić! To bolszewicy!!" Lecz

wadziła go ..ez korytarz i wpuściła do słabo o- 
świctlonego pokoju.

— Pan hrabia zechce poczekać, — rzekła w y­
chodząc.

Pokój ten był rodzajem małego saloniku, ozdo­
bionego rzeźbami ściennemi z brunatnego' drzewa, 
bardzo ciemnego. Koło pieca stał świecznik dwura- 
rnienny z zieionemi abażurami, oświecający stół, 
przy którym siedział jakiś człowiek z tw arzą  ukrytą 
w dłoniach. Na odgłos kroków powstał jakby obu­
dzony z nienacka.

— B ertran d ,'— w ykrzyknął wchodzący.
— Pan generał! — odpowiedział mu Bertrand.
Padli w  sobie w  ramiona.
— Czyżby to było możliwe, — podjął Bertrand.

— abyśm y naprawdę zostali wyswobodzeni z rąk 
tych nędzników.

— Tak to przynajmniej wygląda, — odrzeki ten, 
którego kobieta nazwala hrabią, a Bertrand genera­
łem. — Jakim sposobem ty  się tutaj znalazłeś?

— S;edziałcm w mej kryjówce, u poczciwego 
Simona, — opowiadał Bertrand, — i od czasu roz­
strzelania marszałka oczekiwałem z dnia na dzień 
najścia policji, gdy nagle, dziś rano Simon w ręczył 
nn kopertę: „Dostałem to dla pana, uanie majorze".
— „Od kogo?" — „Od jakiegoś przechodnia. Zamia­
tałem przed domem, on rzekł mi „Pan jesteś eks- 
sierżantem  Simon?" — „Mam ten zaszczy t" . „P ro­
szę oddać to temu panu, który jest n was". — „Uda­
łem, że nie rozumiem, on rzekł znowu": — „Dla da- 
wnego^ waszego m ajora" i odszedł, nie czekając. Na 
kopercie nie było adresu. Otworzyłem  ją. Zawierała 
zawiadomienie, że o zmroku mam wyjść na gości­
niec i wsiąść w  powóz, który tam po mnie przyje-

jnż zapóźucl W  odległości, kilkunastu krorów  wióei- 
my docierających z szablami kozaków. Bijemy w 

. nich. Napróżno! Nasz og,eń za słaby, aby ich w strzy- 
[ mać!

W padamy na podwórze budki. Część zataraso­
wała się w niej i broni *się ostatnimi nabojami. Koza­
cy opasali nas w  koło! Ogień nasz ucichł całkiem. 
Brakło naboji!

Zbliżał się epilog walki zadwórzańskiej. Krwawo 
zachodziło słońce. Jak rozwścieczone dziki rzucili 
się na nas bezbronnych bolszewicy i zaczęli rąoać.

Kapitan Zajączkowski kładzie kilku z browninga 
i ostatnim strzałem odb-iera sobie życie.

Podpor. Liszka wydziera z rąk mych karabin i 
o kilka kroków strzela sobie1 w skroń.

Do konającego obok mnie tow arzysza podbiega 
kozak | obcasem miazaży mu tw arz i rozbija czaszkę.

Już to nie walka, ale rzeź! Już nie jęki, ale ja­
koby wycie ityjen dobywa się z krtani na kawałki 
rąbanych towarzyszy... W ściekłe: „W ychadi!" roz­
lega się p rzy  drzwiach budKi, a który z tow arzyszy 
wyjdzie, pada od strzału... Po kilku minutach wał 
trupów przew yższył drzwi budki. Koledzy w yska­
kują oknem i padają od strzałów  i szabli!...

Tak mściła się dzicz za odmowę poddania się. 
.Nie uszanowała honoru żołnierza ochotnika, który 
zabraniał poddać się w walce, nie rozumiała, że ho­
nor to święta relikwia żołnierza polskiego!

Padam nieprzytomny od strzału i wypuszczam 
z rąk „maszynkę".

W ieczór zapadał, gdy nas kilkudziesięciu z ca­
łego oddziału wyczerpanych i rannych, ocalałych 
cudem — popędzili bolszewicy w głąb Rosji...

Zaawórze, polskie Termopile, — jaśniejące glorją 
męczeńską, spełniło swój obowiązek do końca! Po­
kazało, jak żołnierz polski, zwłaszcza żołnierz-ocho- 
tnik umie walczyć i z pogardą umierać!

Kamionka Strumiłowa, 12 sierpnia 1922.

0  h r s n y t  d la  S u W r fi.
Leafield.' (PAT.) Radio. W ^ południe ostatniego 

dnia obrad konferencji londyńskiej poseł austriacki w 
Londynie w ręczył konferencji notę w  sprawie giożne 
go położenia finansowego Austrii. W  nocie te; AusUja 
prosi o dalszą pożyczkę. Rząd austriacki zaznacza, 
że w  razie odmowy niebyłby nadal w możności speł 
niać włożonych nań /  'dań

Podczas dyskusji nad Dlenum konferencji w spra­
wie powyższej Lloyd Gcorge oświadczył, że nie po­
trafi wskazać co mogliby sojusznicy w tej sprawie 
jeszcze uczynić ponadto co już zostało zrobione. P re 
mier angielski podkreślił, że Anglia dała Austrji już! 
12 m ilonów  funtów szterlingów.

Poincare i Schancer oświadczyli z kolei, ze ró­
wnież Francia i W iochy dały Austrj' k redyt w  zn a ­
cznej wysokości. W szysey delegaci zgodzili się na to, 
że żaden rząd koalicyjny nie jest w  możności nakła­
dać nowych ciężarów podatkowych na ludność swo­
ich krajów w  imię ratowania Austr.ii, zanim położe­
nie tego kraju nie będzie poddane starannem u zbada­
niu. Równocześnie zgodzono się co do tego, że w iel­
kie m ocarstw a nie mogą obojętnie patrzeć na upadek 
Austrji.

W obec powyższego Poincare zaproponował, aby 
Liga Narodów, która już zajmowała się zoadaniem 
Warunków Austrji, zajęła się obecnie pogłębieniem 
tych badań, propozycia ta została przyjęta.

dzie. W yszedłem, powóz przyjechał. Tutaj jakaś o- 
soba, kobieta.'.

— Jak w yglądała? — zapytał generał.
— Musiała być młoda przed kilku laty. Zresztą 

nie widziałem jej prawie. Kazała mi usiąść i czekać. 
Czekałem i rozmyślałem, ale myśli moje nie były 
jasne. Krótko mówiąc, zaczynałem już dizemać, sko­
ro pan wszedł. A pan, generaie?

— Ze mną, Bertrandzie, było mniej więcej tak 
samo, z większemi tylko nieco ostrożnościami, zw a­
żyw szy na moją szarżę i nazwisko. Zawiadomienie 
otrzymałem z rąk kobiety, prawdopodobnie tej sa ­
rn. j, która ciebie tu wprowadziła. Kareta przyjechała 
po mnie, woźnica zasunął firanki i niech mnie djabli 
porw ą, jeżeli wiem, którędysm y przejeżażali.

— I nie obawiał się pan?
— Tak samo, jak i ty.
— Cóż ja? Ja ryzykuję tylko dziesięć lat forte­

cy, a te mijają, zwłaszcza, gdy się ich nie rozpocz­
nie... Myślaiem, że choćby policja odkryła moje schro 
nienie, nic robiłaby tylu ceremonji, ażeby mnie zmu­
sić do powrotu na stanowisko, tym razem przed są­
dem najwyższym, podczas gdy z panem, generale...

— Oh, ze mną byłaby jeszcze krótsza srorawa. Je­
stem skazany na śmierć. Zatrzymują mnie, p row a­
dzą przed sąd najwyższy, ten szlachetny trybunał 
sądzi raz jeszcze i me cofa wyroku. Skazany i roz­
strzelany bez zwłoki. Pałac Luksemburski i mur 
m arszałka Ney‘a... Maleńka kula w  serce, dziurka 
nader czysta, zamiast wstrętnych ran, amputacji, gni­
cia w  szpitalu lub drewnianej nogi.,. Nie było się 
po co wahać

(C. d. n)
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M o n o !  b i e ż ą c e .
L w ó w ,  17 s i e r p n i a .

TEATR WIŁLKJ-
U e czw artek  17 sierpnia o  g. 7 30 „Romans".
W piątek 18 sierpnia o g. 7’30 „Pelikan".

T E A T R  M f tŁ Y .
T ea tr  zamknięty.

APOLLO. Dziś „K obie ta  bez serca" d iam at w 6 kat.

P r e m ie r a  od 16 s ie rp n ia  I m l a n a
program u i repertuaru w  cyrku A. Cinisellego. Sen- 
zacja. — Żywe żmije, pryncessy i rjedży. — Gygant- 
Żelazna szczęka. — Szalona kowbojska jazda na ko­
niach, — Madame i Mr. Denis —■ hum orystyczna sce­
na na koniu. — W szyscy klowni w nowych orygi­
nalnych kreacjach. Birn i Bom najznakomitsi artyści 
komicy w  nowym pikantnym repertuarze. W piątek 
18 bm. benefis znakomitego baletmistrza p. Bolesła­
w a Borry.

— W ystępy znakomitych naszych gości Solskiej i 
W ysockiej już się kończą. Dziś ti. w e czwartek po 
raz  ostatni „Romans11 Sheldena, w  piątek pożegnalny 
w ystęp w „Pelikanie11 Strindberga.

— W ystępy Wojciecha Brydzińskiego. Jeden z  naj 
świetniejszych artystów  w arszaw skich W. Brydziń- 
ski, którego poważna kry tyka przyjmuje zawsze owa 
cyinie, zjechał do Lw ow a na kilka w ystępów  w Te­
atrze Wielkim. Po raz pierw szy zobaczym y go w  gło­
śnej sztuce Andrejewa pt. „Ten którego bija po tw a­
rzy 11 w  sobotę 19 bm. Bliższe szczegóły podamy nie­
baw em .

— „Ósma żona Sinobrodego11 Teatr nowości ot wie 
ra  w piątek nowy sezon kapitalną farsą Lavoira pt.: 
„Ósma żona Sinobrodego1.1, k tóra w  zeszłym sezonie 
święciła na europejskich scenach rekord powodzenia. 
Dowcipna treść, arcyw esołe sytuacie, zręczna robota 
sceniczna a w szystko to składa się na całość bardzo 
interesującą i żywą. Sztukę reżyseruje Rasiński, któ­
ry gra również gfówną rolę, co daje juz rękoimię 
Dowodzenia, świetną rolę światowej kobiety, k tóra in 
teligencją, sprytem  i kultura tow arzyską osiąga zw y­
cięstwo nad Amerykaninem1 gra Rasmska. Doskonała 
artystka, jak sądzić można po próbach, da znowu kre­
ację ciekawą. Wielkie pole do popisu będzie miaia 
ponadto p. Justian. Z reszty  grających należy w ym ie­
nić pp. Klimentowiczównę, Jankowską, Larewicza i 
Nawrockiego.

— Życie Teatralne, ulubiony tygodnik ukazyw ać się 
będzie jak zeszłego roku i sprzedaw any będzie we 
wszystkich Teatrach Miejskich. Na treść życia skła­
dać się będą artyku ły  znanych pisarzy. P ierw szy nu­
m er po feriach iuż się ukazał.

— O. N. 3. walne zgromadzenie członków Organi­
zacji Narodowej dzielnicy III. odbędzie się dnia 20 
sierpnia o godz. 5 po poł. w  sali Sokola III. przy ul. 
św. Marcina obok szkoły żeńskiej.

— Festyn techników. Kto chce przyjemnie i wesoło 
spędzić czas y sobotę 19 bm. niech jedzie do Brzu- 
chowic, gdzie o godz. 5 po południu odbędzie się za­
baw a ogrodowa w  parku zabawowym , połączona z 
licznemi niespodziankami Zabawę urządza Komitet 
Budowy II. Domu Techników we Lwowie, celem ze­
brania funduszów na II. dom. Specjalny pociąg o g. 
12 w nocy zapewni gościom w ygodny pow rót do 
Lwowa. Spieszcie w ięc w szyscy w  sobotę nr fes+yn 
Techników, gdzie każdy może dobrze zabawić się — 
no i co możliwsze, gdzie będzie mógł dać folgę swej 
ofiarności na cele publiczne.

— W pisy w  gimnazjum żeńskiem im. J. Słowackie 
go w e Lwowie (Chorążczyzna 7) odbędą się doda- 
:kowo w  dniach od 1 do 4 września m iędzy godz. 
10 a 12, nabożeństwo rozpoczynające rok szkolny d. 
5 września.
  Ogólny zjazd restauratorów, kawiarzy, hotelarzy

i pokrewnych zawodów z całej Polski, odbędzie się 
podczas II. Targów  W schodnich11 w e Lwowie j  d. 
10 i II  w rześnia br. Komitet ziazdu urzędow ać bę­
dzie od 1 września Rynek 1. 28.

  Insp. Bronisław Lukomski objął czasowe za­
stępstwo okręgowego komendanta P. P., insp. Wi- 
czyńskiego i złożył wskutek tego komendę P. P. 
Lwów-miasto w ręce nadk. Dr. Jana SiokaTy.

— Podwyżka cen tramwaju i światła. Na wczorai- 
szem posiedzeniu magistratu omawiano między inne- 
mi spraw ę podwyżki cen biletów tram wajowych i 
opłat za światło elektr. Uchwalono 50 prc. podwyżkę. 
Bilet w prost będzie kosztow ał 50 Mk a opłata za świa 
tło zamiast 100, wynosić będzie 150 Mk za kilowat- 
godziny. Spraw a ta omawiana będzie jeszcze na 
dzisiejszem posiedzeniu komisj elektr. a ootem na po­
siedzeniu delegatów, tak że w  tym  tygodniu ieszcze 
będziemy drożej płacić za jazdę tramwajami.

— Podwyżka osobowel taryfy na kolejach nastąpi 
z 0. 1 w rześnia br. Naogół podwyższone będą ceny 
biletów kolejowych o 60 prc. I tak: oplata za 1 kilo­
m etr w  klasie jak III. na przestrzeni od 1 do 200 kilo 
m etrów  wynosić będzie 10 marek, na przestrzeni od 
201 do 300 kilometrów 8 Mk, a ponad 300 kim. 6 Mk. 
W  klasie II. opłata będzie w ynosiła dw ukrotną w y ­

sokość opłaty 3 klasy za odpowiednią przestrzeń a 
w  klasie I. potróiną wysokość Podw yższenie taryfy 
w  pociągach pospiesznych jest o 5u prc. wyższe, niż 
w  pociągach osobowych. Cena za tzw. plackarty 
(miejsca numerowane) wynosi jedną piątą część bile­
tu zwykłego. Taryfa bagażowa pozostaje w tej samej 
wysokości.

— Ceny cygar. Z d. 1 sierpnia br. weszło w  ży­
cie rozporządzenie Min. Skarbu, oznaczające ceny 
cygar, tabaki i tytoniu do żucia w  następującej w yso­
kości. Cygara gatunek „średni A.11 50 Ml: za sztukę; 
„przedni B“ — 75 Mk; „przedni A“ — 100 Mk; „naj 
pr zedmcjszy B 11 — 125 |Mk; „najprzedniejszy A11 150 
Mk; „luksusowy B“ — 200 Mk; „luksusow y A“ — 
250 Mk. Cygaretki: Gatunek „średni 30 Mk za sztukę; 
„przedni11 — 40 Mk. Tabaka do zażyw ania: Gatunek 
„średni11 120C Mk za kilogram; „przedni11 — 2000 Mk. 
Tytoń do żucia 8000 Mk za kilogram. Rozporządzenie 
niniejsze w eszło w  życie z d. 1 sierpnia 1922 r.

— Drożyzna i świnie. Poruszona przez nas onegdaj 
spraw a wywozu 5000 świń za granicę, załatwiona 
tak gładko przez min. rolnictwa i przez komisię dla 
walki z lichwą, zakończy się prawdopodobnie w  ten 
sposób, że świnie za granicę nie wmbdą. W yw óz po 
został wstrzym any, a ministerstwo rolnictwa w ypra­
cować ma w  tej sprawie now y wniosek i przedłożyć 
go do zbadania komitetowi ekonomicznemu.

— Miejsca w wagonach. Między pasażerami, a kon­
duktorami zachodzą często nieporozumienia w  kw e­
stii, ile osób pomieścić należy w  przedziałach (tzw. 
separatkach) wagonów bez miejsc numerowanych 
(tzw. plackarty). W obec tego ogłasza min. kolei 
rozporządzenie tej treści: W  przedziałach klasy trze­
ciej umieszczać należy zaw sze po dziesięć osób, w  
przedziałach klasy drugiej od sześciu do ośmiu osób, 
zaś w  przedziałach klasy pierwszej po sześć osób.

— Drugą rocznicę „Cudu nad Wisłą11 obchodziło 
nasze miasto w  dniu wczorajszym. Na pi. św. Ducha 
odprawiona została o godz. 9 rano uroczysta msza po 
Iowa, celebrowana przez płk. Gawła. W  nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele w ładz w ojskowych i 
cywilnych, publiczność i oddziały piechoty, artylerii 
i kawalerji. Po nabożeństwie odbyła się defilada woj 
sua, które przeszło ulicą Rutowskiego, Halicką, i B er­
nardyńskim placem, poczem zakończyły uroczystość 
odczyty w  koszarach i lekkoatletyczne igrzyska.

— Częściowy strajk piekarzy. Czeladnicy piekar­
scy, którzy wyśrubowali już v'ynagrodzenie za pracę 
do ostatnich granic, a ostatnio wywalczyli zwolnienie 
od pracy nocnei, postawili onegdaj nowe żądanie a 
mianowicie w ynagrodzenia'tygodniow ego a  nie od ilo 
ści wypieczonych sztuk chleba czy bułek. Poniew aż 
tem u żądaniu sprzeciwili się przeważnie piekarze ży 
dowscy, czeladnicy uchwalili bojkot tych piekarń i 
wczoraj stanęła praca w  dziesięciu największych ży 
dowskieb piekarniach. Gdy się im powiedzie bojkot 
tych piekarń, przyjdzie kolej na inne. P iekarze iednak 
mogą się przerachować, bo w reszcie publiczność za­
cznie ich bojkotować i gosposie nasze będą same 
chleb wypiekać. A kto wie, czy nic będzie on tańszy 
a w  każdym  razie lepszy. •

—- Zakazane broszury i pisma. W ładze państwowe 
zakazały przyw ozu do Rzeczypospolitej Polskiej, r 0z 
powszechniania w  krain i przewozu zagranicę nastę­
pujących broszur i czasopism: 1. Strach przed burzą, 
(broszura w ydana w  Ameryce w  języku polskim), 2. 
„Krótki rys działalności polsku-narodowej Śpóini od 
1908 Jo 1920“ (broszura wydana w języku polskim w  
Ameryce), 3. „Potrzeba narodowego kościoła11 (bro­
szura w ydana po polsku w Ameryce), 4. „Wolna reli 
gja — wolny kościół1 (broszura, w ydana w  języku poi 
skim w  Ameryce), „Dlaczego? List z za m orza1" (bro 
szura wydana po polsku w  Ameryce, 6. „Hołos prac11 
(miesięcznik w ydaw any w  języku ukraińskim w  Win- 
nipegu vS Ameryce), 7. „Hadonr11 (czasopismo w yda­
w ane w języku hebrajskim w Ameryce), 8. „Rude 
P raw o 11 (czasopismo w ydaw ane w  języku czeskim w 
P-adze), 9. „Rankpolnis11 (czasopismo litewskie, w yda 
wane w  Szkocji), 10. „W cina11 miesięcznik, -osyjski, 
(w ydaw any w Ameryce), 11. „Nowyi Mir iczasopi- 
smo rosyjskie). 12. „Wideńskij Almanach (broszura 
■wydawana w  Wiedniu w iezyku ukraińskim).

 Młodzież jugosłowiańska do młodzieży polskiej.
Młodzież jugislowiańska izebrana na swym  IV. kongre 
sie przesłała M inisterstwu W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego za pośrednictw em  Posel­

stw a w Belgradzie: i M inisterstwa spraw  zagranicz­
nych następują :e pismo: „Do polskiej M.łodz.-eży 
szkół średnich. Zjednoczona Jugosłowiańska l\jhdz>eż 
szkół ś re in c h , .w a: • u j |  i- Kong-esic. ś e  
braterskie pozdrowiema Polskiej Młodzieży szkół 
średnich '.

—Dokumenty wojskowych z b. austriackiej arm ii. 
„W r. Zeitung11 donosi, żc austriacki wojskow y urząd 
likwidacyjny w strzym ał w y sy łk ę  dokumentów ob­
cych poddanych, którzy wchodzili w skład austriac­
ko-węgierskiej siły zbrojnei. W  przyszłości prośby 
poszczególnych państw  sukcesyjnych o wydanie ta­
kich dokumentów mają być przedkładane minister- 
stwm spraw  zagranicznych. (PAT.)

tcwanim przytrzym ano Felicję Zielińską i Rozalię 
Wilk, kelnerkę hotelową.

— Terror robotników piekarskich. Kronika poli­
cyjna notuje w  dniu wczorajszym  szereg wypadków 
terroru, stosowanych w obec majstrów przez pomo­
cników piekarskich. I tak Kazimierz Szabiński i Ml 
chał Szlajer napadli z palkami w  rękach na piekar­
nię Samuela Haja przy ul. Źródlanej 27 i wywołał 
tam ogromną aw anturę. Druga par-tja złożona 2 
Mendla Kinnwalda i Hermana Schachtera dokonała 
napadu na piekarnię M ayera.

— Wypadek koleiowy. Odchodzący we wtorek: 
pociąg pospieszny z dworca głównego w  kierunku 
Stryja, uległ na 9-tym kilometrze za Lwowem na 
znacznej krzywdźnie w lesie w  pobliżu Basiówki wy 
padkowi, który  spowodował trzygodzinne opóźnie­
nie. Oto w  owem miejscu o godz. 10-tej przedpoł. 
uległ pęknięciu tłok w  parowozie, wskutek czego p o ­
ciąg zatrzym ał się w  miejscu. Jak stwierdzono, tłok 
był już w  znacznej części pęknięty i tylko na po­
wiel zchni trzym ał się jeszcze. To też wryrazić nale­
ży zdziwienie, że w ogrzewalni nie spostrzeżono te ­
go pęknięcia i parow óz już uszkodzony wystano. Je ­
szcze większe zdziwienie należy w yrazić pod adresem  
władz kolejowych, które bezwlocznic ze stacji Ba- 
siówki zawiadomione o wypadku w ysłały  rezerw o­
wy parowóz dopiero w dwie godziny później! Pgocią 
bowiem uległ w ypadkow i o godz. 10-tcj, parowóz 
przybył o 12-tcj! Gdyby tak przypadkiem zdarzyła 
się katastrofa, czyż w ów czas czekanoby przez prze 
cią dwóch godzin na pociąg ratunkow y? Publiczność, 
jadąca tym pociągiem, straciła w  znacznej części 
połączenia w Stryju, na co z pewnością nie byłaby 
narażoną, gdyby z ogrzewalni nie wypuszczono u- 
szkodzenego parowozu i gdyby rezerw ow y parowóz 
prędzej przybył.

lach dynamifamy na starostę 
liatnsRleiio.

Kałusz. (Tel. wł.) O 'godzA li min. 30 w nocy 14 
bm. niewyśledzeni sprawmy podrzucili nabój dynami­
tow y o znacznej sile wybuchowej pod mieszkanie tu­
tejszego starosty Nadurowicza. Nabój eksplodował, 
wskutek czego w szystkie szyby w ypadły z ram i 
tynk z lnuru odleciał. Na szczęście ofiar w ludziach 
nie było, a spraw cy widocznie źle byli poinformo­
wani, gdyż starosta w krytycznym  czasie nie prze­
byw ał w  domu. Śledztwo, prowadzone bardzo sprę­
żyście ma być na tropie sprawców, okryte jest je­
dnak ścisłą tajemnicą.

BcgatkEa, te a t r  li teracko-artystye/ny, r o d  dyrekcja 
Br. Bronow skiego  rozpoczyna  swą dziaialność napew no d. 
24 bm. przedstaw ieniem  inauguracyjnem. Da on o  lw ow ­
skiej publiczności poznać, jak cacko ś l ic z n ie , odśy.śeżoną 

| salę i ensem ble  w cułe.-n tego s-.o\va znaczeniu  wspaniały 
Dyr. Bronikowski przygotow ał isuie peiełk i pogodnej m u ­
zy, także  tanecznej i niema wątpliwości,  że program inau­
guracyjny sprawi entuzjastyczne wrażenie.

NANSEN O GŁODZIE W  ROSJI.
Leafield. (PAT.) Radio. W ysoki kornisarjat dr. 

Nansena w Genewie komunikuje: Przedstawiciele dr. 
Nansena, któizy w lipcu br. udali się do Charkowa, 
Aleksandrowska i Melitopola, stw ierdzają, że będzie 
potrzeba w ysyłać pomoc do południowej części U- 
krąiny przynajmniej przez najbliższe 3 mies., gdyż 
w  przeciwnym  rażie głód będzie się tam  szerzyć w 
coraz to większych rozmiarach. W edług spraw o­
zdań, jakie nadeszły do Komisji, w yrażona jest om- 
nja, żc resultaty  ostatniej kampanji rolnej są złe. 
Zboża zasiane ubiegłej jesieni prawie całkowicie nie 
wzeszły. Na 'Zaporożu przew idyw any jest zbiór 36 
milionów pudów, podczas gdy na potrzeby kraju po 
trzebne jest uzyskanie przynajmniej 93 miljanów pu 
dów. Na tym że obszarze 700.U00 osób cic-pi głód, 
z której to liczby 630.000 otrzymuje pomoc ze stio - 
ny  władz oraz ze strony organizacyj niesienia po­
mocy głodnym. W  okręgu Melitopolskim, uchodzą­
cym za najlepszy obszar na Ukrainie, 2/3 obszarów 
ornych powróciło do stanu stepowego, leżącego od­
łogiem, piony zaś na pozostałej 1/3 części uw ażane 
są za bniej uiż średnie. W  jesieni roku ubiegłego 
obsiano 129, na wiosnę zaś br. 200.000 dziesięcin, 
podczas gdy ilość ziemi uprawnej w tym okręgi! 
wynosi 963JD0 dziesięcin. P rzy  tern wszystkiem  75 
proc. zasiewów uległo spustoszemu.

— Aresztowanie szajki włamywaczy kasowych.
Policja aresztow ała wczoraj w  hotelu „Edison*1 nie­
jakiego Józefa W esołowskiego, z zawodu fryzjera, 
bez stałego zajęcia, podejrzanego o popełnienie sze­
regu kradzieży kasowych. W  zvTiązku z tern aresz-

N e k r o l o g i a .

A n to n i S to b ieck i
Rewi len t P. K. P.

Po  krótkich a ciężkich cierpieniac i p rzen iós §ja do 
wieczności dn.a In  sierpnia, przeżywszy lat 32.

U ypj o w ad te n ie  zw łok nastąpi we czw artek  17 
sierpnia  1922 z dom u ża łob y  przy ul. Tarnow sk iego
1. 22 o g. 3 popoł. na cm entarz  Łyczakowski. Na sm u­
tny ter. obrzęd  zap rasza  siroskaria żona  i có rka  k re ­
wnych? przyjaciół, kolegów i znajom ychh V *3

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  odbedzie  się w_ piątek 
18 sierpnia  o g. 8 rano  w kościele św. M.kołaja.
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Dział ekonomlizay.
Wywiali dziatinih&ny sawtehisch 

z Kiasinra.
Krasin, k tóry  powrócił niedawno z zagranicy, 

udzielił dziennikarzom sowieckim w Moskwie cie­
kaw ego wywiadu. Oświadczył mianowicie, że dele­
gat polski minister S trassburger zapytyw ał go, czy 
rząd sow iecki nie zgodziłby się udzielić pozwoleń 
poszczególnym organom gospodarczym  na prow a­
dzenie samodzielnych operacji handlowych z zagra­
nica, co byłoby odstępstwem  od zasady monopolu 
handlu zagranicznego. Delegat polski — muwił Kras- 
sin — zdradził w len sposób najgorętsze chęci Euro­
py zachodniej skorzystania z naszej ciężkiej sytuacji 
ekonomicznej, w  celu obejścia monopolu, staw iające­
go pewne przeszkody ekspansji kupców europejskich. 
Ogólne porozumienie państw kapitalistycznych z Ro- 

.sją jest obecnie nie do osiągnięcia. Mimo to handel 
rozwija się, zawiodły tylko nadzieje na urzeczyw ist­
nienie wielkich planów koncesyjnych, które utknęły 
w oczekiwaniu na zawarcie umów oddzielnych. Je­
żeli naw et nie dojdą one do skutku, to na tern tle 
wynikną pewne trudności, ale blokady ekonomicznej 
można się już obawiać.

Narów ni z wybitniejszymi działaczami zacho­
dniej Europy, jestem zdania, że niema potrzeby zw o­
ływania nowej konferencji europejskiej, oraz że, ze 
względu na ogólny stan Europy, Anglja zmuszona 
jes t utrzymać- kontakt z Francją. Cała rzecz w tern, 
że  katastrofa finansowa Niemiec grozi wyjątkowemu 
komplikacjami wszystkim  m ocarstwom  europejskim, 
zw łaszcza zaś Anglji, ze względu na jej handel m or­
ski Zapobicuz agresywnem u wystąpieniu przeciwko 
Niemcom Anglja może tylko w  drodze porozumienia 
się z Francją. Oto dlaczego sprawna rosyjska odcho­
dzi na drugi plan. Możliwość osobnego porozuimenia 
z Anglją uwarunkowana jest niepowziętą dotąd de­
cyzją rządu sowieckiego co do niektórych zasadni­
czych punktów tego porozumienia. Na zbliżenie z 
Francją większych nadziei niema. T raktat w  Rapallo 
nie dał, niestety, dodatnich rezultatów. Niemieckie 
koła handlowy objawiły brak zdecydowania i bojaźń, 
eutenta zaś potrafiła w yw rzeć nacisk na Niemcy, 
wskutek czego w  stosunkach handlowych z niemi 
nastąpiło pewne pogorszenie i były naw et wypadki, 
kiedy przem ysłow cy niemieccy odmawiali wzięcia 
bardzo zyskownych koncesyj,a.aa. które zgadzali się 
przed umową w  Rapallo. (AW.)

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
W sprawie podpisów na wekslach. Podpisy osób 

lub firm zobowiązanych z weksla nie mogą wzbu­
dzać żadnych wątpliwości co do osoby zobowiązanej 
z  weksla, O' ile zaś chodzi o firmy zarejestrow ane, 
podpisy na wekslach muszą być umieszczone zgodnie 
z rejestracją sądową.

Zaznaczyć przytem należy, że PKKP. nie przyj­
muje do dyskonta weksli podpisanych samem tylko 
•nazwiskiem i pierw szą literą imienia np. J. Ponia­
tow ski. Tego rodzaju skróty są uzasadnione tylko 
w tedy, jcżlei odnośne nazwisko zostało odpowiednio 
zarejestrow ane jako firma.

W  razie podpisywania weksla przez wspólników 
weksel musi być przez w szystkich tak pełnem imie­
niem, jako też i nazwiskiem podpisany, jeżeli spółka 
nie jest zarejestrowaną.

Zupełnie w reszcie odrzucane są weksle podpi­
sane przez męża za żonę, ojca za syna itp. lub od­
wrotnie.

Produkcja cukru w Jugosławii według obliczeń 
kół kompetentnych wyniesie połowę zapotrzebow a­
nia rynku wewnętrznego. Przyw óz cukru zagranicz­
nego wym agać będzie około 1 i pół miljarda dyna- 
rów.

Budowa statków motorowych. Jak wiadomo, 
budowa statków' w  czasie w omy osiągnęła punkt 
kulminacyiny i w szystkie stocznie były zawalone 
pracą i nie mogły nadążyć zamówieniom, wskutek 
korsaiskiego system u prowadzenia wrojny za pomo­
cą łodzi podwodnych, z tern w iększą energją w szyst­
kie państwa zabierały się do wyrówmania swych 
strat.

Gdy jednak wojna minęła, okazał się nadmiar 
tonażu wszechświatowego. Najwymowniej' św iadczą 
o tern cyfry. W  styczniu br. znajdowało się w sto­
czniach wszystkich państw, z wyjątkiem  Niemiec, 
w  budowie 4.457.093 ton, zaś 1 kwietnia tylko

3.679.622 ton. Zniżka tonażu dotyczy również budo­
w y okrętów  m otorowych w  Anglji, Włoszech, Nor­
wegii i Szwecji. 1 stycznia 1922 r. w  Anglji byio 37 
okrętów  motorowych — łącznie 188.396 ton, gdy zaś 
1 kwietnia stwierdzono w  budowie 29 statków  — 
łącznie 133.991 ton. Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej posiadały 1 stycznia 3 okręty m otorowe o 
tonażu 19.145 ton, a 1 kwietnia suma tonażu podnio­
sła się na 19.945 ton. Również i Holandia nie cofnęła 
się w  tonażu, który dnia 1 stycznia 1922 r. wynosił 
13.460 ton, a 1 kwietnia 13.555 ton.

Dodać jeszcze należy godny uwagi fakt budowy 
wrc Francji wielkiego okrętu motorowego o pojemno­
ści 8.500 ton.

Z powyższego wynika, że statki motorowre znaj­
dują coraz szersze zastosowanie, budowla ich rozwija 
się stosunkowo w znaczniejszym stopniu, niz wszel­
kich innych.

Pod względem budowy statków  motorowych 
przodujące miejsce zajmuje Szwecja, gdzie 4/5 całe­
go tonażu składa się z okrętów7 motorowych.

Zakaz pędzenia alkoholu ze zboża. W  nr. 62 
„Dziennika Ustaw-'44 z dn. 9 sierpnia ogłoszono roz­
porządzenie, którego mocą .pędzenie napojów w ysko­
kowych z pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i ich prze­
tw orów  w kampanii gorzelniczej 1922—23 r., po 
dzień 1 lipca 1923^. jest zakazane. Zakaz pow yższy 
nic odnosi się do jęczmienia browarnianego, przezna­
czonego wyłącznie do wyrobu piw7a, tudzież do jęcz­
mienia, przeznaczonego na wyrób słodu, k tóry  doda- 
w7ać wolno do zacierów-.gorzelnianych w  maksymal­
nej ilości 3 proc. w stosunku do płodów zacieranych 
w  gorzelni.

Winni przekroczenia rozporządzenia, o ile nie 
podlegają surowszemu ukaraniu w7edle obowiązują­
cych ustaw  karnych, ulegną karom i konfiskatom, 
przewidzianym  w ustawie z dnia 2 lipca 1920 r. o 
zwalczaniu lichwy wojennej.

W ywóz siana do Czech. Ze w szystkich stron 
Polski przychodzą wiadomości o złych zbiorach sia­
na itp., iak, że wyżywienia trzody naszej chlewnej 
i koni w  przeciwieństwie do horoskopów w yżyw ie­
nia ludności, przedstawiają się nie świetnie! A tym ­
czasem od kilku tygodni dworce na Śląsku zawalone 
są setkami wagonów z sianem, wysyłanenr z Polski 
do Czech! Kto zezwolił na lekkomyślny, karygodny 
ten wyw7óz? Koniecznem jest śledztw7o w7 tej sp ra­
wie i ukaranie winnych.

Państwowe pośrednictwo pracy. Ministerjum 
pracy i opieki społecznej w ystąpiło w  Radzie mini­
strów  z wnioskiem w  przedrnioci<£. szczegółowego 
unormowania akcji przyjmowania robotników do ro­
bót publicznych za pośrednictwem państwowych u- 
rzędów pośrednictw a pracy.

W  ubiegłym miesiącu Rada ministrów7 powzięła 
w  sprawie powyższej uchwałę, która nakazuje kie- 
rowmikom robót zawiadamiać panstwow7e urzędy o 
zapotrzebowaniach na robotników i przewiduje w y­
znaczenie przez w łaściwe organy państwowre szere­
gu konkretnych robót, do których robotnicy określo­
nych kategoryj bedą przyjmowani z pośród poleco­
nych przez państw7owe urzędy pośrednictw a pracy.

Pozafem uchwała zobowiązuje przedsiębiorców, 
prowadzących roboty publiczne do przyjmowania 
robotników7 niewykwalifikowanych w  pierw szym  rzę 
dzie z pośród bezrobotnych, zarejestrow anych i po­
leconych przez miejscowy urząd państw/owy pośre­
dnictwa pracy.

„Żeglarz Polski44. Świeżo ukazał się sierpniowy 
ósmy numer „Żeglarza Polskiego44. T reść num eru: 
w  sprawie potrzeby kursów  rzecznych. Od redakcji. 
Jeszcze o porcie w  Tczewie. Inż. T. Tillinger. P o ­
czątki floty handlowej polskiej. J. KIcjnot-Turski. S ta­
tki motorowa. Tnż. Fr. Fouit. Jak może rozwinąć się 
polska flota handlowa K pt W. Suski. Funkcje urzę­
du mar. har.dl. w  Gdańsku. J. Tomaszewski, kpt. 
Przyw ilej brzegow y w dawniej Polsce. B. Slaski. W y 
tyczanie szlaku wodnego. K. S tatut 1. Polskiego Klu­
bu Jachtowego. Ruch statków7 w? porcie gdańskim.

GIEŁDA L W O W S K A .
Lwów, 16 sierpnia 1922.

Ogóina tendencja zw j żkowa. *
Z akcji bankowych kupowano Ziemski Bank Kre­

dytow y po 600.
Papiery przem ysłow a: Chodorów 4550.
Gafota 1900.
Oikos 7550.
Polska Nafta 2225.
Rakszaw a 3900.
Bardzo silne zainteresowanie Jaworznem, które 

chcą płacić 45.000, jednak nadal bez podaży. ""

Waluty i dewizy: Wiedeń 11.64. Berlin 7.70— 
7.60. Belgja 560 —555. Londyn 33400- -32000.

Ruble carskie  po 100 rb. i50 170, po 500 rb. 150 
170, d robne  5 0 - 7 0 ,  Ruble dum skie  po 1000 20—30, Kar- 
iowarce po 1000) P — 3 '— Grzywny po 50u 4 —8. 

Franki franc 54T'—, 560 — Franki szwajc. 1250—D 50, 
F '” uy  sterl 31500-— 3250'k—, Dolary am erykańskie  7350 
7450— , Dolary kanadyjskie  7250’ - 7350—, Marki nie­
mieckie po 1000 8 — 850, po 100 7 ’— 7 '50 ‘
(drobne) 6-— Ó50, Lei rum uńskie  po 500 57 00
6-200 drobne W 0 0  59D0, Liry W osk ie  3 0 0 - - ,  330'—
Czeskie ko-ony  (po -  00----- 00) 190 00 200, d robne
—"  ------" —, Korony austr. niem. stempl —01 0  0 1 3 - .

Zurych (PAT). Kur sa giełdy z dnia 1678.
Berlin pr.-zątkow e 0'5 I ‘/2 końcow e 0-51—, Holandja 

203-9J Nowy Jo rk  525.50 o25-25, L ondyn 23'46. Paryż 43*05 
41-92— MeJjolan  23-9a -2 .v 9 0 . - ,  Bruksela 00 00, K o pen ha­
ga -  ’— 000.00 Sztokholm  —'00, — 00000 Chrystjanja 
0000 00-00 Madryt 00-00 G0'00, B uenos  A yrts  OOCdO 
R ra (a  15-30 1540, Budapeszt 0'35—, ZagrzeD r 5 5 — 5-33 — 
B ukaresz t  0-0u, \Varszawa 0-07l/T 0 0 7 1/ 4, Wiedeń 0,01 •— 
0-0F - ,  Austr. ko rony  stempl 0'OP/t — 6-01 pi.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 16 sierpnia 1922.

Silna podaż w  życie po cenach niezmienionych.
Na Giełdzie płacono za żyto z natychmiastową 

dostaw7ą po 16.400 loco B rody i 16.500 loco Chorost- 
ków, z terminem dostawy do 25 bm. po 15.500.

Za pszenicę płacono 19.500 loco Podwołoczyska 
(średniej jakości).

Za owies stary  płacono 23200 loco Zborów, za 
nowy 22.200.

Tendencja zniżkowa, usposobienie nadal rezer­
wowane.

Następne zebranie Giełdy zbożowej odbędzie się 
w  piątek dnia 18 sierpnia 1922 o godz. 11-tej przed­
południem.

KronlKd £i)Sf'oałt
Pogoń—Rewera -1:0 (1:0). Pogoń w ystąpiła bez 

Garmenia i Schneidra, w  miejsce ich grali Tarczyń­
ski i Zemanck. Gra bardzo słaba.

Pogoń—Polonja (Przemyśl) 5:2 (2:1). Pogoń bez 
Garbienia. Sędziował inż L. Dudryk

Pogoń II. Orlęta 2:2. y
Biała Lipnik—Czarni poniedziałek 14 bm. 0 '2 

(0:1), w iórek 15 bm. 1:3 (1:2). Sezon-jesienny roz­
poczęli Czarni z nieznaną jeszcze u nas a sym paty­
czną drużyną „Biała—Lipnik4'. Specjalnych jakichś 
w alorów  sportowych drużyna ta nie posiada, odzna­
cza sie jednak wielką ambicją. W  pierw szym  dniu 
wystąpili Czarni z siedmioma graczami rezerw ow y­
mi. W  drugim dniu z powodu tradycyjnie kiepskiego 
ataku nie mogli uzyskać większego zwycięstw7a. Sto­
sunek rogów7 3:3 i 8:3 dla Czarnych.

Sędziow7ał p. Boder.
Kraków. Hakoah (Wiedeń)—Makkabi. 4.1 (2:0), 

Hakoah (Wiedeń)—W isła 5:0 (4:0). Slavia (Koszyce) 
—Cracovia 0:2 (.0:1). Szczegółowe sprawozdania ze 
wszystkich zawodów7 podamy.

I. Polski Klub Jachtowy. W  początkach lipca 
powstała bardzo ważna placówka sportow a na w y­
brzeżu naszym z siedzibą w  Gdańsku i Orłowie, z 
oddziałami w  Tczewie, Helu, Pucku i wydziałem  sto­
łecznym w  W arszawie. Zarząd tym czasow y stano­
wią pp.: J. Klejnot (przew.), kpt. J. Tomaszewski 
(zast. przew.), J. Wojniłowicz (z Kurbnik).

Klub posiada już dwa jachty, z których jeden 
jest pryw atną własnością grupy członków klubu. 
Klub w7ystąpił z jachtem „Haika“ na regatach pomor­
skich 6 bm., przyczem jacht ten okazał się najszyb­
szym żagiowccm w ybrzeża naszego. Jacht został 
nabyty w Gdańsku; należy do typu- wyścigowego, 
mając 54 kw7.*metry żagli.

Klub uważa tegoroczną czynność za propagandę, 
zamierzając w przyszłości korzystać wyłącznie z 
jachtów polskiej buaowy. Godłem i sztandarem  klu­
bu jest trójkątna chorągiewka z czerwonym stoją­
cym krzyzem  z czerwoną tarczą pośrodku, w  środku 
której umieszczona jest ręka z mieczem, w zorow ana 
na banderach królewskich okrętów  polskich z wieku 
16-go.

Match o mistrzostwo Polski. (KS. Ruch—Pogoń 
I.). W  niedzielę dnia 20 sierpnia br. będzie Lwów 
świadkiem niezwykłej atrakcji sportowej, oto p ie rw ­
szy match o m istrzostwa Polsku M istrzowska druży­
na Górnego Śląska KS. Ruch znajduje się ooecnie w  
dobrej formie. Pogoń do pierw szej walki o m istrzo­
stw a Polski wystąpi w reprezentacyjnym  składzie z 
Garbieniem na lewym łączniku — to też walka za­
powiada się nadzw7yczaj interesująco. Początek ma- 
tchu o godzinie 4.30 popoł. na boisku Pogoni za ro­
gatką Stryjską.

I  E  S  Z K  A  N  I A

4 (l n f jn i p  kuchnia, komfort,  g łów na  ulica, do odstąpie- 
I wnUJw nia — w arunek  kupno  c r łeg o  urządzenia . P o ­

średnicy  wykluczeni. Murarska o Ii. p. od  4 —6 Matuszewicz.

p r * s r. i ib l  l i p  pokoju  z  utrzymaniem przy inteligentnej 
F i . jU n u ję  polskiej rodzinie. P u d  '„właściciel a p iek i*1 

do  Reklamy P raso w ej Chorążczyzna 7. 3571

M  A  h  Ż  B  N  S  T  W  A .

IX5p £ ^  ' a t - L p sz s  rządowe stanowisko, pragnie 
lO ły c iw o y c iK  znajom ość  z miłą, inteligentną, sy r rp aD cw  
ną, bujnie rozwiniętą panną lub w dow ą w  celu m atrym o­
nialnym. Niuanonim owe zg!o zenia wraz z fo tografią (za 
zw ro t i dyskrecję ręczę s łow em  honoru) do  Administracji 
DzienniKa pod „Sympatja i przyjaźń". 35a5

«  -  Z G U B IO N O Z N A L E Z IO N O .

wający na

doku m en t zwolnienia  dany przez 1 2 -ty 
B i t o m  pułk artylerii polowej we Lwowie * 
nazw isko Bolesław Popiel Czerehawa.

opie-
3589

l i  . * ___k u p u je ,  przyjmuje w  komis

Ttra nzyicne - ,"b“A/3 “"7fiop„rrŁ6i5
Władysław SOLIK, kuśnierz,
Lwów,  u!. C h o r ą ż c z y z n y  511. p. { róg  A k a d e m i c k i e j ) .

Z ł o t o ,  s r e b r o , K y>anty, p e r ł y
k u p n o — sp rzed a ż  — n a p r a w y

W Ł A D Y S Ł A W  B  ' J S Z  E  K
L w ó w , A k a d e m ic k a  6. 3305
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Schicht
P r a w  (I *  i  »  |

n  . J y c l l o  -  S S e l t i p e l i '■
M a r k i  „J e 1 e  ń “

zyskało  sooie od  wielu lat uznanie  za  sw oją dobroć  i wydajność. Mydl i 
Schicht pierze nawet w letniej w odzie  leniej, niż inne w gorącej. Zwracaj 

uwagę na m arkę  Senicht-Jeień.
„ S a t u m . i a “  ""tTC7" a , r K r ó l e w s k a  1 3 S.

TfePEGE" Kraków, Strasẑ sKienj 27
i " « a « s f a j * c x a

jĘr również wapno mielonego dla celów rolniczych
z własnych wapiennikowi „P łaza“ koło  Chrzanowa. Zamó 
wienia należy skierowywać do centrali w Krakowie. 3565

nowych po 18.000 mk.

Ogłoszenie.

?. młocernie parow a u żyw a n e
do natychmiastowego użycia, długość bębna 125 i 150 cm. po 1,400.000 mk.

190 m ło ta m i kieratow ych
nowych po 350.000 mk. oraz maneże — sieczkarnie motorowe, maneżowe

i r ę c z n e  —  z a r a z  n a  s p r z e d a ż .

.“ f a r  M a l l u o w s l ;
HOTEL KRAKOWSKI.

m

3557

1) M & U K Y C Y  KON, stdzia zam. w -Łodzi w imieniu małoletnich synów
Jerzego i Henryka urodzonych i zamieszkałych w Łodzi oraz syn jego
Stefan urodzona 26 /V 1897 roku w Łodzi,

2) M O J Ż E S Z  fi! E R O T S Z & Ł !J B E k t  urodzony 22 /V11 1866 r. w Warszawie,.
syn Hersza i Surv Szmul zam w Łodzi,

3) F R A N C I S Z E K  P l e l t t ,  urodzony 22/IX 1866 roku we wsi vVrzeca, syn
Antoniego i Antoniry z Majchrzaków zam. we wsi Boiek  pow. Sieradz.

4) F j& A N C J S Z E K  K U ^ łA ,  nrm zony 10/VIII 1876 roku w Kolumnie, syn
Wawrzyńca i Marjanny z Lipowskich zam. w Łodzi wnuśli prośoy o  ze­
zwolenie na zmianę nazwiska, a to-

1) M a u ry cy  K on w imieniu mał. synów i Stefan Kon na naz. K onarsk i
2) M ojżesz  G eb otszrejher na nazwisko G o d z ic k i .
3) F r a n c isz e k  F ip ia  na nazwisko S ib iń sk i.
4) F r a n c isz e k  K ura na nazw,sko Z aros i

Województwo w Łodzi podaje powyższe prośby do powszechnej w ia­
domości z nadmienieniem, że w myśl ; rt. 4 ustawy z dnia 24 października 
1919 r. Dz. U. R. P. Nr 88 p. 478 wolno przeciw ich uwzględnieniu zgłosić  
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Woie- 
wództwa w przeciągu dni 90 od d na niniejszego ogłoszenia. 3287

za W o j e w o d ą
Naczelnik WyuzŁłu Administracyjnego.

Ma na w e s e l a ,  z a b a w y ,
wypożyczalnia  odzieży Su- 
zański, Podwaie 1 Lwów. 2586

--T O  B O T Y  --
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE - - - 
PR ZYJM UJ 2

 DRUKARNIA - - -
„SŁOW A Pi»LSMEGO“
...............  LWÓW ...............
UL. ZIMOROWICZA 11—15.

Spiliio Akcyjna Pniąĉ o- 
nysh Hraiowysb Hiidou li 
:  R m i u  S s l s h c y i n y c n : mmmm

F i l  j a  ? v e  L w o w i e ,  p r z y  p ł a c a  W ą b r o M s k t e j f o  1 .  3 75:8

pn:vjmujft o m ó w ie n ia  na ń o ż ?  sie w ie  ozir«««
w ł a s n e j  produkc j i ,  z a t j r a n i c z n s  i produkcji  p i e r w s z o r z ę d n y c h  kra jowych  g o s p o d a r s t w  n a s i e n n y c h .

P w s z n J i u j e  s i ę  m a i a e z y c i e C i  ( i e k . )  
z  p e l n e o i i  4 r w a l i £ i f t & a c $ a i n . i  3575

polonisty z łacina do ifl wyższ. 
i historyka 1

do gim nazjum powiat, żeń-k . 8-0  klas. humanist. w O sła ­
wili z. Łomżyńskiej. A dres do 23 bm. T ru sk a w ie c -  Zdrój, 1 
potem O trów, Dyi ikto/ka d o K to ro w a  H tusewiecou.

Miejskie 3551

Z a k ł a d y  S m r a i s s n s ;
l i r a l i ł n t .  i i

polecają ao zasiewów znany z dobroci

PrununmR ita Fotshifc**
p rzy jm u je  A d m in istra cja  

L w ów , ul. ż tm o r o w ic za  11 — 15.

Z a p i s u j d e  s i ę  do ^ R o z w o j u " !

Izba Pracodawców w prze= 
myślę naftowym w Bitkowie 
zam.erza wybudować w bie­

żącym roku 3552

—  JL p r z ę s ł o
na Bystrzycy nadwóri.iańskUj HonsfniKojl 
żeiozd betCUOWEj o rozpiętości 24 metry. 
Uprasza sig. o wniesienie oferty na w yko­
nanie tei roboty pod adresem : Izba praco­
dawców w Bitkowie obok Nadwornej. Bu­
dowa reszty przęseł w przyszłym roku.

AfeflflPTiife obcokrajowiec poszukuje pokoju  w okolicy 
rlnuUbUcIn ul. Z^blikiewicza z u rząaze  iem lub bez 
z osobnym  w chodem . Na czas trwania  „Targów w sch o d ­
nich" pokój będzie do dyspozycji gospo da  za. Zgłoszen ia  
do Aa ruin. S łow a P olsk iego  pod „Akademik" za o k aza ­
niem kwitu. 3546

Pana dachowa, w oo ważenia bydja, ]ic- 
sy werłtieimowsHie, miechy UoLaisiiie

p j i e c a  3530

JUT, Kiers&i, (iandel żelaznych
Lwów, pasaż Mikolasza, Filia Tarnnpol-

l i p m  p - T - molch khjentów, że po  7 latach 
la w iU U H ii l lU I I I  woiny o tw orzy łem  z p ow ro tem  moją 

pracownię in tro liga torską  O rm iańska 27 Kuczabiński. 3519

K U P N O  I  S ^ R Z E D A Z

f i o A p l n c i / p  iiicowę, aksam itne, przerónki poleca maga- 
zyn Eugenji Drojow skic Halicka 20 f. p

1791

f i m i c i a n K  cf‘-“ 0 " rGdzeń domostw , win, oero- 
J U , , o w ' P|ac(3w te rn isow ych ,  ochronne

t la isoryk, na okrę tow ania  okien, poleca najtaniej fabryka 
„ J r u l 14, Lwów -Zamaistynów, Króla J an a  111 5 . 3578

R p f l l f lW iĆ  więks ą sprzedam  dum m urowany, składaią- 
u v u . i l : Cv się z dwóch pokoji , kuchni i sieni. Duży 
ogród obsadzony  szlacnetnyę i d rz .w am i,  różą  ao  sm ażę 
ma, ogrodow ą i agrestem. Piękna miejscowość przy torze 
kolejowym prz-y stacji Podzam cze blizko tramwaju Cena 
(6,000 000 A\p. W iadom ość : Zniesienie koło  cerkwi Nr. 533 
Panczyszyn Micnal. 3532

^ J l f h n  '-1? kie, damsk.e ,  łóżeczka, biórko do sprzedania. 
J U l i  J  Sw Szym ona  1 (boczna Ba orego) II Dietko sa ­
nek od }—4. ‘ 3533

■ opnę od ó do 120 HP. Maszyny, młyńskie ka- 
rnienie. transmisje, pasy po cenach konkuren-  

cyjnycu poieca „Pilot" Lwów, BatArego 4. 1735

Kamienie Ti! U U z oryginalnych francuskich su-
'y rowców i naturalnego szmerglu

naiie szy fabrykat czeski vTrapp-Pi zno) poleca „Roflin-
d u s ? r ia “  S. A. Lwów, r r e d ry  9, telefon 653. D s tawa na­
tychm ias tow a ze składów we Lwowie. 3341

meble w lepszym gatunku T eo d o r  Kysiak i s y ­
nowie l w o w .  ul. Kościuszki Nr. 20 .  3369

POSADY POSZUKIW ANE —

Z& triilizaO T f
sady. Z głoszen ia  pod W. R Srow o P oL kie .  357^

domem, wykształcona, inteligentna z do- 
l i a t  l i ą u c a j c w t l  brą muzyką, w ieśniaczka ze sfery z ie ­
miańskiej,  znająca s,ę na prow adzeniu  domu i g o sp o d ar­
s twa na wsi, m ogąca reprezen tow ać  panią domu, o raz t o ­
w arzyszyć dorastającej panience w czasie ferji szkolnych,,  
poszukiwana od zaraz na d o s k o n a l e ń  warunkach. Refb- 
ktantki (wieśniaczki) w wieku 25—35 lat, mogą sw e curi 
culum-vitae z do tączeniem fotografji p rzes łać :  Kraków, 
G rand Hote ' Dyrekcja  dla „Pałac". 3564

n an . W O L N E  P O S A D Y . ---
R n M P I lu ip l l f J l  z Prak tyk ‘7 prowincjonalną poszukujem y 
I lU l lW y jJA l l I t t  natychmiast. Ogłoszenia ustne lub pisem 
ne, Klaften H ofjm ana 9, 1 piętro. 3579

z dobrego domu przyjmę, po m oc  w nauce, 
OiIUuuiKCl fortepian S n o pk ow sk a  ó I p. na prawo. 3581

Niemczynowskiej Lwóv j h c  Akademicki 3  poleca i 
L U lw  umieszcza nauczycielki,  instruktorów, Francuski, 
Niemki, bony Polki, nianie, s łużące do wszystk iego, ku- 
cha rky  kucharzy, loka,, rozm aitą  służbę, oficjalistów ,go 
spodarczvch, lasowych, leśniczego z wyższą szk o łą  lasową.

3583

wy !° d ne umieszczenie  i s ta ranna  opieka za 
Uwł-jIICI opał i prowianty. K onwersacja  franc., for te­

pian w domu. Z głoszen ia  od 12—5 ul. Nabielaka 1. 24 II p 
nu  lewo. 3589
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